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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
W Krakowie na miesiąc M a j  2 złr.

„ od 1 Maja do 30 Czerwca . 4 „ 
z przesyłką pocztową w państwie Au- 
stryackiem: na miesiąc Maj . . złr. 2 25 c. 

Od 1 Maja do końca Czerwca . . „ 4 50 „

A raków  3 0  kwietnia,
Powiedzieliśmy onegdaj na innem miejscu 

pisma naszego, że skład tak zwanej „Czer­
wonej Księgi'1, zawisł jaid położenia polity­
cznego monarchii w chwili, gdy ów zbiór do­
kumentów dyplomatycznych się ukazuje. Prze­
gląd tego zbioru, który od 24 godzin mamy 
w ręku, potwierdza to zdanie, i niepozwala 
nam podzielać zarzutów, jakiemi go obrzuca 
prasa wiedeńska.

Nie ma w czerwonej księdze z r. 1874 
tak zwanego expose, czyli wstępu wykładają­
cego kierunek polityki zagranicznej; nie ma 
depesz, któreby zaspokoić mogły ciekawość 
w najgłówniejszych kwestyach stosunku mo­
narchii do Niemiec i Rosyi, oraz w kwestyi 
religijnej, bo widać, że publicystyka wiedeń­
ska ma za złe gabinetowi spraw zagrani­
cznych, że nie oddał jawności każdego swego 
kroku z Rzymem co do spraw konfesyjnych. 
Gdyby tylko hr. Andrassy był zamieścił w 
Rothbuchu swą tyle omawianą a nieznaną no­
tę do kardynała Antonellego, z powodu en­
cykliki papiezkiej do biskupów austryackich, 
jużby był zjednał pochwały dla czerwonej 
księgi.

Dla każdego jednak myślącego a nieuprze- 
dzonego człowieka, „czerwona księga", taka 
jaka jest, będzie skazówką rzeczywistej sytua- 
cyi politycznej w Austryi. Polityka jej zagra­
niczna weszła na nowe tory, wyrabia się od­
nośnie do warunków, w jakich ją wypadki 
ostatnich dziesięciu lat postawiły, ale nie wy­
robiła się dotąd tak dalece, aby o jej zamie­
rzonych a nie dokonanych kierunkach można 
we wstępie swobodnie rozprawiać. Kto się 
tego nie domyślał, a nawet nie wiedział, czer­
wona księga powinna go przekonać. Nie idzie 
za tem, aby kierunek polityczny miał być nie­
pewny, nawet chwiejny, ale w polityce można 
się daleko na jakiej drodze posunąć, a jeszcze 
wyraźnie ją wskazywać roztropność nie radzi. 
Stosunek Austryi do Niemiec jest zbyt nowy 
w historyi, i nie dość zapewne ustalony i wy­
bitny, zbliżenie się do Rosyi zbyt świeże i z 
wielu stron może nie dość jasne i określone 
aby ogłoszenie not w tej mierze zamienia 
nych mogło być politycznem. Mniej jeszcze 
mógł gabinet wiedeński narażać na jawność 
dokumenta tyczące się kwestyi religijnej, w 
której parcie zewnętrzne potężnego mocar­
stwa i wewnętrzne roznamiętnionego stronnic­
twa, nakazuje Austryi, monarchii katolickiej, 
jak największą ostrożność, a w postępowaniu 
dyplomacyę.

Nie inaczej przedstawialiśmy sobie stauo 
wisko Austryi w polityce zagranicznej, tak co 
do jej stosunków sąsiednich, jak i w kwestyi 
religijnej, i powiemy po prostu, iż cieszymy 
się, że milczenie „księgi czerwonej" potwier­
dza nasz sposób widzenia. Nie spodziewaliśmy

się po niej jak tylko milczenia; nie dozna­
liśmy więc żadnego zawodu. Pojmujemy, że 
organom stronnictwa, któreby przyjaźń z Niem­
cami i zbliżenie się do Rosyi, bodaj czy nie 
istnieniem samej monarchii chętnie opłaciły, 
milczenie to niedogadza. Tam, gdzie jedynie 
?łos namiętności przemawia, podejrzenie jest 
na porządku dziennym. Przebija ono też aż 
nadto w zarzutach i sarkazmach na „czerwo­
ną księgę", przez dzienniki wiedeńskie rzuca­
nych. Nie zawiera ona bowiem tego, czego 
po niej oczekiwały dzienniki niemieckie i an- 
ti-religijne — inde irae.

Wobec opróżnionych ławek zebrania ogólnego 
Towarzystwa rolniczego i użaleń komitetu na za­
legające opłaty członków, słusznie dziwić się mo­
żna, ża rozprawa, która po ósmym wniosku przez 
p. Seelinga zrobionym, przy końcu posiedzenia roz­
grzewać się zdawała, została przerwaną zbyt na- 
głem zamknięciem obrad. P. Seeling postawił pyta­
nie, czemu przypisać obojętność członków Towa­
rzystwa rolniczego i w ogóle obywatelstwa ziem­
skiego w braniu udziału czynnego w pracach To­
warzystwa. Jeden z członków za przyczynę wska 
zał apatyą.

Ale skąd ta  apatyja? Powiemy. Kiedy przed 
laty trzynastu, czternastu Towarzystwa rolnicze 
w różnych częściach Polski powstały, zapał do 
nich był powszechny. Ubiegano Bię o urzędy w 
komitecie, ubiegano się o zaszczyt korespondenta 
albo członka. Witały się nawzajem Towarzystwa 
przez uroczyście wysyłane poselstwa. Skąd to po­
chodziło? Nie było wówczas w kraju życia publi 
cznego, nie było ani sejmu, ani rad powiatowych, 
w których sprawy publiczne mogłyby być rozbie­
rane. Towarzystwa były mównicą do popisu i bu­
dziły mocne zajęcie, bo w nich upatrywano jakąś 
polityczną czynność. Okoliczność zatem, że Towa­
rzystwo rolnicze uważane było przez kraj i opi­
nią jakby jakie polityczne ciało, pobudzała do 
czynności. Dzisiaj, kiedy życie polityczne przenio­
sło się do ciał właściwie temu powołaniu odda­
nych, interes dla Towarzystwa obumarł.

Rzecz dziwna! namiętność do polityki narodu 
najmniej ze wszystkioh do niej uzdolnionego. Mylne 
to mniemanie, żeby tylko parlamentarna czynność 
miała mieć polityczną wartość. Polityka narodu 
składa się z najrozmaitszych żywiołów. Wchodzi 
w jej skład wszystko, co tylko dzielność i siłę na­
rodu podnosi. Dlatego życie publiczne, życie par­
lamentarne, które jest kwiatem i owocem długiej 
wewnętrznej narodowej pracy, nie puści korzeni 
na piasku; ale grunt do niego trzeba długo, głę­
boko i umiejętnie przygotowywać. Polityka w tym 
kraju — to wszystko, co mnożąc jego siły i siły 
najróżnorodniejsze do tego prowadzi rezultatu. A 
zatem polityka — to jest handel, to jest przemysł, 
to jest nauka, to jest gospodarstwo, słowem wszy­
stko, co jak  tylokrotnie powiedzieliśmy, gotuje na 
rodową potęgę.

W rozmaitych narodach, według ich to charak­
teru to nawet geograficznego i etnograficznego po­
łożenia, jeden aibo drugi z tych żywiołów nabiera 
większej ważności. Wzmocniły się i wzbogaciły 
soołeczeństwa to handlem, to nauką, to przemy 
słem, to rolnictwem. I rzecz zastanowienia godna 
że badając umiejętnie historyą, najwspanialszy 
rozkwit ż?cia publicznego schodzi się równocześnie 
z rozwinięciem tych innych żywiołów. I tak : * 
końcu przeszłego, a w początku tego wieku wi 
dzimy w Anglii występujących ludzi jak Chatato 
Burke, Pitt, Fox, Sheridan, W indham, Dundas 
równocześnie Cook wynajduje nowe światy, Waren 
Hastings i Cliva podbijają Indye; gospodarze an 
gielscy nowe tworzą rasy bydła, nowe metody u 
prawy wynajduje Mr. Cook, a Wiliam Smith eko 
nomii politycznej stawia zasady. To życie publi 
czne, tak świetne, tak uczące, te zwycięstwa oręża 
i floty byłyby niemożebne, gdyby naród cały nie

był pracował, gdyby nie był gospodarował, gdyby 
nie był bogaty.

Przykład Anglii najwybitniejszy, ale możnaby 
znaleść go i w innych narodach, aby dowieść, że 
istotną polityką narodów są nie tylko i nie tyle 
instytucye, co pewne cnoty, tradycye i praktyki 
społeczne. Jak  dalece zaś często instytucye parla­
mentarne nie są koniecznym postulatem ducha po­
litycznego w narodzie, mamy przykład na Moska- 
ach, którzy pod jednynowładztwem żyjąc, są w 

najwyższym stopniu narodem politycznym.
Jeżeli w innych społecznościach różne żywioły 

wpływają na rozwinięcie czynności i bogactwa na­
rodowego, to w Polsce głównem źródłem tego bo­
gactwa jest rola. Gospodarstwo dobre rolne, silna 

tania produkeya są zatem istotną i rzetelną czę­
ścią polityki każdego Polaka. Gdyby to było zro­
zumiane , tobyśmy zaległości na naszych człon­
kach Towarzystwa rolniczego nie mieli, obywatel­
stwo całe weszłoby do Towarzystwa i nie musiał­
by komitet zdawać sprawy przed próżnemi ła 
wkami.

Zaprawdę, kiedy się widzi stan naszego kraju, 
to znać, że wiele potrzeba się nauczyć. Większa 
część obywatelstwa wychodzi z majątków, większe 
majątki w żydowskich dzierżawach. Od wielkiej 
przemiany społecznej upłynęło lat przeszło 25; 
dzisiejszy stan gospodarstwa można uważać sa 
normalny. Czy więc nasi obywatele nad stan ży­
ją?  Bynajmniej. Ale nie umieją produkować do­
brze, wiele i tanio. Niezmienna większość gospo 
darstw naszych jest prowadzona bez rachunku i 
nieracjonalnie. Dziś na cślep gospodarować nie 
można, nie potrzeba, bo wiemy doskonale, podja- 
riemi warunkami produkeya się podnosi. Więc 
trzeba się tego uczyć, o wypróbowanych metodach 
dowiadywać się, z doświadczenia drugich korzy­
stać, a to wszystko da się właśnie osiągnąć albo 
na zebraniach, albo za pośrednictwem Towarzystwa 
rolniczego. Nauczyłby się tego każdy, ktoby przy­
szedł z; ciekawością. Ta ciekawość ożywiłaby i u 
łutwiła zasłużone prace komitetu, od którego żą 
dać nie można, aby sam wlewał ruch i żvcie w to 
martwe ciało. Już ma dosyć zasługi, że Towarzy­
stwu rozpaść się nie dozwolił.

Ale, jeżeli gospodarstwo, mnożąc bogactwo i po­
jedynczego i kraju ma polityczną wartość, co powie 
dzieć o socyalnych dobrodziejstwach, jakie przezeń 
na społeczność spływają? I  dla tego tak surowo 
należy potępić zwyczaj coraz bardziej rozpościera­
jący się we wschodniej Galicyi. wypuszczania ma­
jątków w dzierżawę żydom. Ojczyznę swoją ko­
chasz? Chciałbyś dla niej działać i niby poświę­
cać się, a opuszczasz opatrzne stanowisko, wska­
zane ci w twoim dworze, w pośród ludu wiejskie­
go, mimo najgorszych wpływów, najlepszego, jaki 
znam na świacie. Tam pracować na załagodzenie 
socyalnych i językowych nieporozumień, tam utrzy­
mywać dawne tradycye, tam przykładnem gospo 
darstwem uczyć uboższych braci, ale nie tracić w 
mieście czasu i wpływu, który wieki przekazały. 
Wypuszczanie obszarów dworskich niemcom i ży 
dom prowadzi zwolna do wynarodowienia kraju. 
W Poznańskiem oprzeć się temu. może rzecz nie 
podobna; u nas —  haniebna. Nie bronię ja ży­
dom przemysłu dzierżawnego, równouprawnieni 
m»ją doń otwartą drogę, ale solidarność, jaka ich 
łączy we wszystkich przedsięwzięciach, jak z je ­
dnej strony utrudni niejednemu powrót do swego 
dziedzictwa, tak z drugiej najsmutniejszy wpływ 
mieć musi na moralne usposobienie ludu, z któ- 
r m  z największą zręcznością obchodzić się umieją 
Żydzi w zachodniej Galicyi uważają się jako Po 
lacy. Doświadczenie jednakże Poznańskiego do 
wodzi, a już to samo uważne można i we wscho­
dniej Galicyi, że jak tylko dochodzą do bogactwa 
i potęgi, stają się Niemcami- Sapienti sał. Kto 
zatem nie umie, albo nie chce pracować na roli. 
osiędzie na bruku i niezadługo będzie sługą tych 
żydów, którymi przed laty trzydziestu niesłusznie 
pomiatał, z którymi przed laty dwunastu nierozum­
nie się bratał, a którzy górować będą nad nim 
wkrótce zamożnością, jak górują ju t lctelligencyą 
i politycznym zmysłem. t _

Czy ma temu wszystkiemu złemu Towarzystwo

rolnicze poradzić ? Zapewne, samo — nie, ale za­
radzi temu poczucie obowiązku i potrzeby gospo­
darza. Wywoła i większą pilność i większą zna- 
omość gospodarstwa. Że zaś nic na polskie serce 

tak silnie nie działa, jak każdy obowiązek dla 
ojczyzny, niech rozważą, że to dla ojczyzny bę­
dzie z korzyścią, jak skoro kraj będzie porządny 
i bogaty, a obywatelstwo rządne, w dobrach prze- 
jywające i umiejące wyprowadzić z ziemi najwięk­
sze zyski najmniejszym kosztem. Wówczas me 
zabraknie im funduszu na opłacanie składki to ­
warzystwa rolniczego, ani czasu do przybycia na 
jego obrady. Czy potrzeba jak dawniej, aby po­
strach politycznego spisku napędzał naszych braci 
do spełnienia obowiązku Polaka, obywatela i do­
trzymującego swego słowa człowieka.

Od kilku dni mamy niezwykłe zimno i co chwi- 
a grad. Obecnie spadł gęsty śnieg, który całkowi­

cie pokrył dachy i ulice.

KORESPONDENCIA „CZASU:1

L w ó w  28 kwietnia.

( E )  Jeszcze w listopadzie r. 1870 donosiłem 
wam, że z inieyatywy tutejszego adwokata Dra Ma­
jewskiego podniesiono myśl zwołania zjazdu bur­
mistrzów i prezydentów miast celem obmyślenia 
środków ku podniesieniu miast w Galicyi. Myśl 
tę pedjęto w R&dzie miejskiej, wybrano ku temu 
komisję, a snać w złój godzinie napisałem wam 
wtedy, że obawiam się, iż na tem skończy się też 
cała czynność tej komisyi W istocie przez czte­
ry lata prawie i słychu nie było o tej rzeczy i 
poszła w zapomnienie. Obecnie zaś w gronie ra ­
dnych podjęto ją  na nowo i jeżeli wszelkie pozory 
nie mylą, zwołanie zjazdu jest bliBkiem. Nie mo­
żna mieć nadziei, aby zjazdem tym osiągnięto bar­
dzo znaczne rezultaty, w każdym zaś razie korzy 
stnem być może zbadanie przyczyn, okoliczności, iż 
nasze miasta w żaden sposób podnieść się nie mo­
gą, tudzież porozumienie się naczelników co do 
sposobu powstrzymania miast naszych od zupełoe

8 Kiedy już mówię o sprawach miejskich, nadmie­
nię, że rozdział, jaki się hezpcśrednio po ostatnich 
wyborach do Rady miejskiej okazał między tak 
zwaną inteligencją a mieszczaństwem, zwolna zacie­
rać się należy. Z początku urzędowania nowćj R ł 
dy miejskiej antagonizm między temi partyami był 
tak silny, iż wszelkie usiłowania pogodzenia sprze­
czności były daremne. Obecnie utworzyło się t.z . „ko­
ło" z grona radnych obu odcieni, które obraduje 
nad ważniejszemi sprawami miejskiemi, zanim te 
przedłożone bywają pełnej Radzie i stara się spro­
wadzić porozumienie w kwestyach ważniejszych.

Miejskie muzeum przemysłowe urządzają obe 
cnie w salach strzelnicy miejskiój. Ma być ono m 
przyszły miesiąc otwarte dla publiczności.

Podaję wam niektóre nader ciekawe daty pot 
względem sądownictwa w sprawach drobnostkowych. 
Jak wiadomo, postępowanie w tych sprawach za­
częło obowiązywnć od Igo października 1873. Otl 
tego dnia do końca grudnia było we Lwowie wy­
toczonych 5440 skarg do 25 złr. wartości, a o wyż­
sze sumy na podstawie porozumienia się stron 12 . 
Z tych załatwiono na drodze ugody 1027, spraw 
wyrokiem zaocznym 517, wyrokiem po odbytćj roz­
prawie 2 0 1 , w inny sposób 893. Pozostało nie z a 
łatwionych 2963. Przesłuchiwano strony jako świad 
ków w 80 sprawach, publikowano natychmiast wy­
roków 717 a na osobnym terminie jeden wyrok. Za­
żaleń o nieważność było tylko 2. W okręgu wyż­
szego sądu krajowego we Lwowie było w ogóle 
wytoczonych skarg o 25 złr. lub mniej 53,538, o 
«yższe sumy na podstawie porozumienia się 507. 
Z tych załatwiono w drodze ugody 9398, wyro­
kiem zaocznym 4160, po odbytój rozprawie 1775, 
w inny sposób 9847, Niezałatwionych pozostało (z 
końoem r. 1873) spraw 29,799. Przesłuchiwano ja­
ko świadków jedną stronę w 664 sporach; obie 
strony 29. Zażaleń o nieważności było wszystkiego 
11. Z tych odrzucił wyższy sąd krajowy 2 , w dwóch 
zaś sprawach zniósł wyrok pierwszego sędziego.

W ie d e ń  29 kwietnia.

( R . )  Lewica przekroczyła Rubikon, oswobodziła 
się z pod przewodnictwa rządu i uchwaliła ustawę 
rlasztorną w drugiem czytaniu w formie i osnowie, 
na którą gabinet żadną m iarą przystać niemoże. 
W tej osnowie, jak ją  przyjęła Izba niższa, usta­
wa klasztorna nie uzyska sankcyi Cesarskiej — ta- 
tietn jest zdanie powszechne. Mówiono nawet, że 
centrum misło zamiar połączyć się z prawicą i 
odrzucić całą ustawę w trzeciem czytaniu, lecz nie 
>rzyjd?ie do tego z prostej przyczyny, że wskutek 
absteneyi hr. Hohenwarta i jego frakcyi tudzież 
w skutek nieobecności bardzo wielu Polaków — 
centrum ria  może zaważyć stanowczo na szali gło­
sowania, gdy lewica i skrajna lewica zwartemi idzie 
szeregami. Trzecie czytanie odbędzie się jutro. 
Izba wyższa niewątpliwie przyjmie ustawę klasztor­
ną w redakcyi projektu rządowego, & jeżeli Izba 
niższa obstawać będzie przy swoich uchwałach, na­
tenczas ustawa nie otrzym aaankcyi i pozostanie 
w zawieszeniu aż do jesieni. Już uchwała § Igo 
zdecydowała o losie całej ustawy, tak iż minister 
wyznań p. Stramayr mógł biernie zachowywać się 
podczas całej dyskusyi, pomimo że przyjęto prze­
różne inne poprawki, przykre dla rządu. Na za­
chowanie to zgodzić się trudno, albowiem zdaniem 
mojem minister wyznań powinien był przy każdym 
paragrafie, który doznał zmiany, zaznaczyć stanowi­
sko rządu. Może minister wyznań zachowaniem się 
swojem chciał Izbie dać do zrozumienia, że mu 
po uchwaleniu § Igo podług wniosku p. Fuxa, 
nie zależy wcale na tem, jakie jesseze większość 
poczyni zmiany w ustawie klasztornej. Wczoraj 
zaś Izba następujące trzy zmiany uchwaliła w u- 
stawie klasztornej, na które rząd nie zgadza się 
i zgodzić się nie myśli. Naprzód podług 5 . Igo 
nowy klasztor powstać może tylko na podstawie 
„ustawy państwowej" (  Reichtgeeett), tj. za ustawą 
uchwaloną w obu Izbach a sankeyonowaną prze* 
N. P ana; pierwotne brzmienie projektu rządowego, 
że klasztor powstać może za „przyzwoleniem wła- 
dzy“, odrzucono. Już osnowa §. Igo czyni niemo- 
żebną ustawę, a żaden minister, choćby nim był 
sam p. Fux lub Dr Kronawetter, nie może podać 
do sankcyi ustawy, wdzierającej się w zakres eg­
zekutywy. Drugą poprawkę przeprowadził Dr Kopp, 
że członkami stowarzyszeń klasztornych w Au­
stryi mogą tylko być poddani austryaccy, a prze­
łożonym zgromadzeń klasztornych lub zakonów mo­
że być tylko osoba posiadająca obywatelstwo au- 
stryackie. Podług tej poprawki żaden zakon nie 
może być zawisłym od jenerała zamieszkałego za­
zwyczaj w Rzymie i nie posiadającego naturalnie 
obywatelstwa austryackiego, boby muBiał cbyby 
wszystkie obywatelstwa europejskie a nawet ame­
rykańskie posiadać. Trzecią poprawkę uczynił Dr. 
Msyerhcfer tej treści, że zakonnik opuszczający 
klasztor odzyskuje zupełną wolność osobistą a 
zatem i żenić się może. Dziś ukończyła Izba 
obrady szczegółowe i przyjęto ustawę w dru­
giem czytaniu. Jakich to wniosków „liberalnych" 
można było nasłuchać się d z iś , począwszy od 
obowiązkowej wizytacyi „z nienacka “ ( unver- 
m uthet)  wszystkich klasztorów raz co trzy lata* 
tsk  d. p. jak się odbywa wizytacya apteki, aż do 
wniosku, aby komisya odbywała corocznie wizyta- 
cyę klasztorów w towarzystwie lekarza. Te po­
prawki odrzucono, Izba okazała się liberalniejszą 
od Klubu postępowego. Natomiast przeszła po­
prawka Dra Koppa co do obowiązkowej wizytacyi 
klasztorów od cza9U do czasu. Sprawiedliwa po­
prawka barona Tin tego, aby przy wizytacyi kla­
sztoru trzymano się ustawy z r. 186- o bezpie­
czeństwie swobody domowej, nie uzyskała większo­
ści. Obecni w Izbie Polacy nie głosowali za tą  
poprawką. O zobojętnieniu, jakie panuje w Izbie, 
wymownie świadczy fakt, że po przyjęciu ustawy 
klasztornej, dwie sprawy musiano cofnąć z porządku 
dziennego — ponieważ na darmo szukano sprawo-

Gzfśó literaoko-artygtyozn*.

NOWE KSIĄŻKI.

Czy Jezuici zgubili Polskę? (wydanie drugie, poprawne). Hi- 
storya zniesienia Zakonu Jezuitów i jego zachowanie 
na Białej Rusi. Errata historyi co do papiestwa w ko­
lei wszystkich wieków studyum krytyczne przez X. A. 
Krechowieckiego; Katolicyzm i protestantyzm w sto­
sunku do cywilizacyi europejskiej przez I. Balmesa 
przeleży! X. Stanisław Puszet.

Wyliczyliśmy powyżej szereg ważnych kBiążek, 
które w ostatnich miesiącach opuściły prasę. Pu­
blikacje to poważnej, naukowej traści, lecz same 
tytuły zdolne wprawić w gorączkę postępowych bez­
wyznaniowców. W każdym jednak razie winniby 
jednak przyznać, że z tej Etrony, zkąd według nich 
szerzy się tylko ciemnota, niechęć do nauki i wie­
dzy jakoby przeciwieństwa wiary, że z tej strony 
właśnie przybywają coraz to nowe prace, badania 
historyczne na źródłach oparte a odznaczające się 
Samodzielnością sądu, lub znów tłomaczenia dzieł 
Wyższej, filozoficznej doniosłości. Obliczmy się ści­
śle, i zapytajmy po której stronie jest właściwie 
obskurantyzm, zamknięcie się w ciasnym kole prze­
sądów w ieku, a po której prawdziwie naukowa 
praca? Kto dziś przynosi nowe nabytki do wspól­
nego skarbca literatury narodowej, a kto tylko mno- 
*y w nieskończoność makulaturę w stosach ®war- 
hwej publicystyki dziennej albo w szpargałach tło- 
hiaczeń skandalicznej belletrystyki lub co najwię­
cej kompilacyi materyalistów obcych? Przegląa 1 
Porównanie podobne doprowadziłoby nas do smu­
tnego i niepokojącego dla jednych, pocieszającego

zaś dla drugich wniosku, że powracamy do tak zwanej 
literatury jezuickiej, czyli, że myśl narodowa oczy­
szczona z chorobliwych naleciałości racjonalizmu, 
ze szkoły Voltaira czy Hegla, dziś znów w powa­
żnych pracach powraca w swoje właściwe łożysko 
prawowitości katolickiej; że się prostują sądy i po­
jęcia zwłaszcza w historyi skrzywione tendencją 
obcą lub tą żółcią, jaka się mięszała do krytyki 
przeszłości zakończonej upadkiem narodu.

Zwodniczym byłby to próbierz stopnia cywiliza- 
cyi, gdyby miasto produkcyi m ydła, jak to dora­
dzał ów statystyk angielski, wziąść konsumpcję 
czernidła drukarskiego za podstawę porównawczą. 
Wątpimy bowiem czy tak olbrzymi rozrost dzien­
nikarstwa, wychodzący na niekorzyść książki, jest 
dowodem wzrostu cywilizacyi, zwłaszcza jeźlibyśmy 
ją  mieli odważyć nie ilością, ale jakością. Produk­
c ja  zaś książki upada wszędzie, u nas więcej niż 
gdziekolwiek. Poważna książka naukowa, history­
czna, lub filozoficzna, że już niemówimy o ściśle 
teologicznej, zaczyna chronić się znów jak przed 
wiekami do celi klasztornej, zaczyna nowych zna- 
chodzić pracowników, nowe wyprowadzać imiona 
autorów z szeregu duchowieństwa. Księża biorą się 
znów do pióra, jak za dawnych czasów, zwłaszcza 
zaś do badań historycznych, dość wymienić X. Pol­
kowskiego w Poznańskiem, X. Bulikowskiego w San­
domierzu, X. Kalinkę w Rzymie i autora dwóch 
dzieł historycznych, o których najpierw mamy 
mówić.

Jest w tym objawie przyczyna, nietylko z Bant ej 
natury cichego, a  zatem do naukowej pracy nader 
sposobnego życia kapłańskiego i zakonnego wypły­
wająca. Wszak ta  przyczyna właściwa stanowi du 
chowieństwa była niezmienną i historyą nasza cd 
Długosza, Kromera, aż do Naruszewicza, Bohomol- 
ca uprawiana niemal wyłącznie przez duchownych,

w naszem dopiero stuleciu Prz '68 ? . ..
ckie, niekiedy nic mniej jak o ortodcxyę katol - 
cką podejrzane. W kierunku dziejopisarstwa odbi­
jać się zwykło to, co tkwi w danej epoce jako naj­
żywotniejsza kwestya, rozdzielająca obozy i opinie. 
Do skarbnicy przeszłości spieszą wszyscy po od­
powiedź na zagadnienia poruszające obecnie najży­
wiej umysłami. Pytanie główne, ciężące od stu lat 
nad całą społecznością polską fatalizmem niewoli, 
niezmieniło się. żaden z poprzednich historyków 
niedał na nie kategorycznej odpowiedzi, niezdołał 
wykazać stanowczo w czem leżała pierwotna przy­
czyna upadku, gdzie się zagnieździł 1 pod ja im 
wpływem wzrósł ten czerw co roztoczył o jan izm  
narodowy. Choć to samo zagadnienie nierozwiąza­
ne, niezmiennie stoi przed nami dziś jak da w n ^  
ukazuje się jednak z innej strony- w  chwilacn waifc 
politycznych lub społecznych, biedy j dn p y- 
wali ratunek w szalonych porywach, inni w pr eo- 
brażeniu radykalnem budowli społecznej, badano 
wówczas rozwój polityczny Rzeczypospolitej lub jej 
instytucji społecznych. Dzisiejsza chwila inne znów 
przynosi pytania, walka wyobrażeń przeszła na pole 
religijne, tym torem poszła 1 polityka a  za sobą 
pociągnąć musiała history* Organizm narodowy 
tak  sie splótł z organizmem kościoła u nas, że kto 
chce j l  rozdzielić, kto się zrywa na podcięcie ko 
rzeni drzewa katolicyzmu w Polsce, ten zarazem 
niweczy ów wijący się w koło jego konarow bluszcz
życia narodowego. , ,

Słuszna też i pożyteczna, aby w czasach naj­
gw ałtow niejszych kontrowersji religijnych duchwn, 
wzięli się d o  o d p a r c i a  krzywdzących sądów o wpły­
wie kościoła lub jego licznych instytucyj n a  życie
narodowe. . . .

Mówiliśmy już  obszernej o pracy historycznej 
Czy Jezuici zgubili Polskę* gdy to  dzieło po raz

pierwszy się pojawiło. Dobre to świadectwo dla 
autora, ale dobry zarazem znak usposobień ogółu, 
że praca na temat niepopularny wzbudziła takie za- 
ęcie, iż w jednym roku wyczerpniętym został ca- 
y nakład, co stało się u nas w ogóle rzadkością. 
łowodzenie to nie było tylko skutkiem ciekawości, 

wiemy, te  przyniosło rezultata głębsze: znamy lu­
dzi, którzy mimo wdrożonego uprzedzenia zachwiali 
się, a  nawet dali się całkowicie przekonać autoro­
wi, że przyczyn upadku narodu gdzie indziej szu- 
cać należy. Korzyść tu przeto podwójna bo każe 
szukać winy upadku w instytucyach narodowych i 
przechowanych dotąd błędach, a po wtóre usuwa 
erzywdzące sądy na zakon wysokich w narodzie 
zasług, liczący w gronie swoim szereg najwyższych 
znakomitości, na zakon, który gdy już niemożna 
było powstrzymać anarchii politycznej przyczynił 
sie do utrzymania tej jedności, która była ostatnią 
spójnią, jedności religijnej i moralną]- Dopiero gdy 
z instytucyi publicznych Rzpl. anarcbja 1 rozprężenie 
wdarło się do rodziny i życia socjalnego, to jest wten­
czas kiedy Jezuici stracili swój wpływ społeczny 1 edu­
kacyjny wobec wolterjamzmu 1 francuskich obycza­
jów, wtenczas dopiero chwila upadku się zbliżyła. 
Wpływ dzieła pomienionego metylko na umysłach 
czytających daje się spostrzegać, ale książka ta 
wywarła wpływ na piszących, a mimo rozgłosu ja ­
ki wywołała, mimo polemicznej swej cechy nikt do- 
tąd nie wystąpił w szranki przeciw autorowi, u- 
zbrojonemu od stóp do glow w krytyczne dowody 
i źródłowe badania. Opinje historyczne podobnie 
jak opinje polityczne mogą ulegać zmianom i mo- 
dyfikacyom, zwłaszcza, gdy dobra wiara piszących 
wpływa na stopniowe rozglądnięcie się z innego 
stanowiska na dzieje.

Kalumnja historyczna przeciw Jezuitom w dziejo­
pisarstwie polskiem była tylko odnogą tych uprze­

dzeń, tych nienawiści, które w całej Europie ścią­
gnął na siebie zakon, co najwyżej stojąc umysłowo 
najdzielniej umiał bronić idei i cywilizacyi chrze- 
ściańskiej. Czem Benedyktyni wobec ciemnych je­
szcze ludów, tem Jezuici mieli być wobec wieków 
oświaty: krzewicielami i stróżami idei chrześciań- 
skiej, nauki i cywilizacji na wierze opartej. Jakżeż 
odmienny ich los. Tamci zdobyli sobie sławę dzie­
jową, jako cywilizatorowie Europy, tych udziałem 
prześladowanie z góry i z dołu, ucisk od rządów i 
fanatyczna nienawiść obałamuconej opinji. A przecież 
Jezuici jak Benedyktyni walczyli za wiarę tylko 
cywilizacyjnemi środkam i; gdy Zgromadzenie to 
powstało, Z8gasły już  stosy śtej inkwizycji, ustało 
krwawe prześladowanie innowieroów a  jeźli prze­
chowała się nietolerancja to w odwrotnym stosun­
ku wzbudzając prześladowanie w heretyckich, schi- 
zmatyckich lub bezwyznaniowych państwach prze­
ciw katolicyzmowi, prześladowanie, które zawsze 
najpierw rzucało się, na zakon śgo. Ignacego, jako 
na przednią czatę. Obrona zaś katolicyzmu prze­
ciw protestantyzmowi jak i racyonalizmowi przy­
brała charakter cywilizacyjny, odbywała się na po­
lu propagandy, nauki, szkoły, a  jeśli wpływ zako­
nu wkraczał niekiedy na pole polityczne to tylko 
intelektualną swoją przewagą. Ani jedna krwawa 
katastrofa w imię wiary podniesiona niewiąże się 
z imieniem Zgromadzenia Jezusowego; lecz zdać 
walka duchowna, broń cywilizacyjna była bardziej 
niebezpieczną dla tego prądu, co się poczyna z re 
form acją i przez trzy wieki ostatnie doprowadza 
do dzisiejszego stanu otwartego prześladowania 
Chrześciaństwa, skoro Zakon św. Ignacego ścią­
gnął najpierw na siebie gromy tak liczne i wzbu­
dzał równe prześladowanie rządów, co fanatyczną 
nienawiść rewolucji.

Bezimienny autor, jak w pierwszem dziele pod-
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zdawców w Izbie i w kurytarzacb. Mocno myliłby 
się ten, co może mniema, że tylko frakcja hr. Ho- 
henwarta stroni od posiedzeń Izby, także frakcya 
p. Herbata wysiaduje cały czas po kurytarzach. 
Uderza powszechnie, Se po największej części za­
bierają gło3 deputowani z klubu postępowego, zaś 
deputowani z frakcyi p. Herbsta milczą uporczy­
wie. Tamci idą za przekonaniem swojera, zaś o- 
statni nie chcą popierać akcyi rządowej i nie chcą 
służyć -  ża tak powiem —  jako staffage projej 
fetom rządowym, dla tego milczą. Zachowanie się 
dziearakow dzisiejszych jest także ciekawem. Tylko 
oba Fremdenblatty i Presse upominają Izbę, aby 
ustąpiła, zaś wszystkie inne pisma, najbardziej 
Nowa, Presse i Deutsche Z tg  tryumfują 15 powodu 
sukcesów klubu postępowego i przemawiają za 
wytrwaniem na tej+ drodze, choc by ustawa nie 
przyszła do skutku.

Volksfreund dziś podaje bardzo obszerny list ze 
Lwowa, kreślący prześladowanie Unitów na Podla­
siu w barwaoh prawdziwych. Podobne przedstawie­
nie rzeczy w tym dzienniku jest fenomenalnem.

We wtorek d. 5 maja odbędzie się za staraniem 
koła polskiego w kościele Sw. Ruprechta nabożeń­
stwo żałobne za duszę śp. Juliana Kirchmayera, 
niestety.zbyt wcześnie zgasłego posła, który nie- 
tylko między kolegami z Galicyi, ale w całej Izbie 
wielkiego używał szacunku z powodu prawdziwej 
zacności serca. Nabożeństwo celebrować będzie 
ks. Raczka.

Dziś pada tu śnieg. Podług telegramu z Pesztu, 
było tam tej nocy 5 stopni zimna.

M r n . l i .0 w  30 kwietnia. Gazeta Lwowska  0- 
głasza następującą ustawę sejmową, sankcjonowa­
ną przez N. Pana:

U s t a w a
przedłużająca do końca 1874 r. upoważnienie da­
ne Wyr»z ia |owj krajowemu ustawą z dnia 12 lu­
tego 1873 r. do udzielania pożyczek powiatom, 

których ludność zagrożoną jest niedostatkiem. 
Zgodnie z uchwałą Sejmu Mego Królestwa Ga­

licyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem 
Krakowakiem, rozporządzam co następuje:

AU- I. Dane Wydziałowi krajowemu Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem  
Krakowskiem, artykułem II ustawy krajowej z d. 
12 lutego 1873 r. (D. u. i r. k. Nr. 86), upowa­
żnienie do udzielania powiatom pożyczek aż do 
wysokości sumy 1,300,000 złr. w. a., przedłuża 
się do końca roku 1874.

Art. II. Powiaty, które otrzymają pożyczkę po 
12tym lutego 1874 r., obowiązane będą opłacać 
prowizję po 6 od sta, obliczoną od dnia 1 marca 
1874 r. bez względu ua dzień rzeczywistego pod­
niesienia pożyczek.

Art. III. Wszystkie inne postanowienia ustawy 
krajowej z dnia 12 lutego 1873 r. pozostają w 
swej mocy.

Wiedeń dnia 17 kwietnia 1874.
Franciszek Józef m. p.

L a s s e r  m. p.

W y b o r y  d o  R a d  p o w i a t o w y c h  
z g r u p y  g m i n  m i e j s k i c h .

Bohorodczany. Karol Krasucki, poczt- 
mistrz z Bohorodczan. Dr. Włodzimierz Tyralski, 
lekarz powiatowy. Wojciech Trampler, sędzia po­
wiatowy. Abraham Gantmann, z Sołotwiny. Hersz 
Hules, z Bohorodczan. W olf Kletter, z Lyśca. Si- 
mel Goldenberg, z Bohorodczan. Jakób Wattenberg, 
z Bohorodczan.

Limanowa. Feliks Kohn, lekarz. Eugeniusz 
Rozwadowski, kupiec.

W i e l i c z k a .  Erazm Windakiewicz, kupiec z 
Wieliczki. Sebald Zamorski, burmistrz Z9 Skawiny. 
Floryan Nowacki, właściciel realności z Podgórza. 
Wojciech Żuławiński, burmistrz z Dobczyc. Juliusz 
Leo, c. k. nadradca górniczy z Wieliczki. Wojciech 
Wajda, wójt z Gdowa.

Z w i ę k s z y c h  p o s i a d ł o ś c i .
Bobrka. Hipolit Czajkowski, właściciel dóbr 

w Ernsdorfie. Antoni hr. Dembiński, przełóż, o- 
bszatu dworskiego w Boryniczacb. Roman Wybra- 
ncwski, dzierżawca z Dzwinogrodu. Karol Bastgen, 
przełóż, obszaru dworskiego w Romanowie. Teofil 
Wajdowski, notar. w Bóbrce. Jan Czajkowski, 
właściciel dóbr w Sarnikacb. Michał Borzykowski, 
właśc. dóbr w Laszkach górnych. Seweryn Henzel, 
dzierz. w Szołomyi. Franciszek Hirschler, dzierż, 
w H.rodysławicach. Julian Zwolski, właśc. dóbr w 
Bryńcach zagórnych. Józef Pieńczykowski właśc. dóbr 
w Wybranówce.

liorszczów. Mieczysław hr. Borkowski, wł. 
dóbr Mielnica. Aleksander Nałęcz Kęszycki, właśc. 
*‘óbr Dźwinogród. Marcin Nałęcz Kęszycki, właśc. 

-r Dzwiniaczka. Artur hr. Gołuchowski, właśc.
J'’J8’acza- Konstanty Znamirowski, rządca 

dóbr Skała. Aleksander Hordyński, notaryusz w

jął zadanie odparcia zarzutów przeciw zakonowi 
dotyczących raczej historyi, jak wykazał bezzasa­
dność owego rozpowszechnionego w ostatnich cza­
sach komunału: że Jezuici zgubili Polskę — tek 
w drugiem dziele świeżo ogłoszonem nie ograniczył 
się tylko na odparciu kalumnii z powszechnych 
dziejów przeciw zakonowi zgromadzonych. Tego już 
dokonała, dawniej bezstronna krytyka historyczna, 
że tylko wspomnimy historyę Zakonu przez Creti- 
ceau Joly. Nikt też na seryo i z dobrą wiarą nie- 
bierze już tych wszystkich oskarżeń o królobójstwa, 
intrygi, zamieszki, a jeśli powtarzają je dziś krzy­
kacze parlamentarni i dziennikarscy, krytyka histo­
ryczna przystępuje do nich z pewną nieufnością, 
i traktuje owe zbrodnie Jezuitów jak bajkę o żela­
znym wilku. Lecz pozostała jeszcze inna broń, 
broń obosieczna dla nieprzyjaciół kościoła i nie­
przyjaciół zakonu, a tą jest właśnie bulla kasa­
cyjna Klemensa XIV znosząca zakon Jezuitów. 
Chwytają ją też przy każdej sposobności ci, co 
chcą przedstawić, że Jezuici są rodzajem konfede­
racji w kościele, że są państwem w państwie; ci 
mianowicie, co pod mianem jezuityzmu chcą zo- 
chydzić katolicyzm. Mówią oni: jednak zarzuty 
przeciw Jezuitom muszą być słuszne skoro Papież 
ich potępił, a z tego założenia dedukują dalej, że 
kościół uległ niewoli jezuickiej, że Papież jest rzą­
dzony przez Jezuitów, że wreszcie wpływ zakonu 
skrzywił cały kierunek kościoła, pomnożył mu nie­
przyjaciół, przekopał tę przepaść między kierun­
kiem wieku a zasadami katolicyzmu. Klemens XIV 
ma dla nich aureolę pogromcy zgubnego zakonu. 
Pius IX w ich oczach to tylko narzędzie czarnego 
Zgromadzenia.

Wyjaśnienie historyi kassaty było też z tych 
względów nader ważnem, choć zadanie to przed*

Borszcaowie. Kazimierz Rozinkiewicz, właśc. części 
Pilatkowic. Julian Starzyński, właśo. dóbr Turyl- 
cze. Michał Niemczewski, właśc. realności w Bor- 
szczowie. Władysław Fabrycjusz, właśc. części 
dóbr Gusztyn. Eugeniusz hr. Koziebrodzki, włt śc 
dóbr Wołkowce.

BirCza Franciszek Lóffier, właśc. dóbr z 
Piątkowy. Dr. Jan Kozłowski, właśc. dóbr z Ja­
wornika. Gabryel Załęaki, właśc. dóbr z Iskani. 
X. Teofil Dziedzic, rz. kat. proboszcz z Birczy. 
Innocenty Kowalski, właśc. dóbr z Birczy. Riszard 
Pieściorowski. właśc. dóbr z Kuźminiec. Dr. Ale­
ksander Bienczewski, lek. pow. Mieczysław Ko­
złowski, właściciel dóbr z Lipia. Józef Jaworaki, 
właśc. dóbr z Malawy. Stanisław Gniewosz, właśc 
dóbr z Trzciany.

Boliorodczany. Jan Souczek, dyr. dóbr 
z Bohorodczan. Jan Reichard, nadleśniczy z Bo­
horodczan. Karol K alik, poborca podatków. X. 
Piotr Sanojcó, przeor klasztoru 0 0 .  Dominikanów. 
Eugeniusz Mazaraki dzierz. dóbr. Kazimierz Rozwa­
dowski, urzędn. katast.

Burzacz. Edward br. Błażowski, właśc. 
dóbr. Browary. Krzysztof br. Błażowski, właśo. 
dóbr. Jazłowiec, Władysław Wolański, właśc. dóbr 
Rzepiniee, Stanisław Matkowski, właśc. dóbr Je­
ziorzany. Ignacy Cywiński, właśc. dóbr Ossowiec. 
Stanisław Szawłowski, właśc. dóbr Barysz. Artur 
Cielecki, właśc. dóbr z Porchows. Aleksander Bor­
kowski, właśc. dóbr. Zaleszczyki małe. Włady­
sław Czajkowski, właśc. dóbr. Medwedówee. Lu­
dwik Szawłowski, właś. dóbr Przewłoka. Władysław 
Bogucki, przełożony obszaru dworskiego Ruko- 
mysza.

Cieszanów. Jan br. Brunicki, « Rudy ró- 
żnieckiej. Piotr br. Brunicki, z Lublińca. Włady­
sław br. Brunicki, z Gorsjca. Tytus Zarzycki, z 
Chotylnbia. Tytus Zarzycki (syn) z Chotylubia. 
Antoni Praschil, notar. z Lubaczowa. Maryan 
Czajkowski, nrzełoź. obszaru dwcr. z Staregosśołs. 
Ferdynand Kozubowski, pełnomocnik hr. Tarnow­
skiego z Cewkowa. X. Józef Kozik. prob. obrz. 
łac. z Cieszanowa.

Grybów. Hosch Ferdynand, właśc. Grybowa 
Trzecieski Franciszek, właśc. Boguniowic. R klew- 
ski Eustachy, właśc. Kruzlowy wyżnej. Mączjński 
Maciej, właśc. z Siedlisk. Dr. Zaykowski Edward, 
właśc. Stróż niżnych. Racieski Wincenty, właśc. 
Kamionki wielkiej. Bzowski Bolesław, przełożony 
obszaru dworskiego w Zborowicach. Gołębiowski 
Roman, przełóż, obszaru dworskiego w Posadowy. 
X. Kozłowski Leon, prob. obrz. łac. w B bowy. 
Dr. Fierich Tytus, lekarz powiatowy w Nowym 
Sączu i właściciel Zimnowódki.

Krosno Stanisław Starowiejski, z Bratków- 
ki. Karol Klobasa, z Zręcina. Czesław Kozubow- 
ski, z Sulistrowy. X. Henryk Skrzywski, z Ustro- 
bny. Władysław Kraióski, z Miejsca. Tytus Pa­
czyński, z Kobylan. August Stojowski, z Jaszczwi. 
Adam Trzecieski, z Polanki. August Lewakowski 
z Krosna.

Kamionka. Hieronim Lodyński właśc. Mi- 
latyna, Hipolit Winnicki właśc. Milatynn. Tadeusz 
Wasilewski właśc. Sienkowa, Antoni Wasilewski 
orzeł, obszaru dwor. z Wolicy bsryłowej. Michał 
Szumlański właśc. Krzywego, Stanisław Łodyński 
właśc. Natorek, Alfred Stecki przeł. obszaru dwor. 
z Sredopolec, Władysław Rubczyńsfai właśc. Sta­
nina, Marcin Dworski przeł. obszaru dwor. z Ra- 
dziechowa.

K .O SSÓ W . Stanisław Przybyłowski właśc. Krzy- 
worównia, Jan Gregorowicz pełnomocnik dóbr fan. 
Żabie, hr. Skarbka, Edmund Szmidt nadleśniczy 
pełnomocnik dóbr kameralnych, X. Felicjan Prey- 
sentanz r. k. proboszcz z Kut, Karol Straaser, E- 
manuel Friedlein pensyonowany leśniczy kameral­
ny z Utorop.

Howytarg. Adam Uzoański ze Szaplar. Kon­
rad Fihauser, z Klikuszowej. Marceli Drohojowski, 
z Czorsztyna. August Tetmajer, z Ochotnicy. Ja­
kób Goldfinger, z Nowegotargu.

Brzozów 27 kwietnia. W dniu 23 b. m. 
wybrano z grupy większych posiadłości do tutej­
szej Rady powiatowej następujących obywateli:

Hr. Bena w. Bukowski, z Izdebek prezea rady; 
Edward Duuiewicz, z Widacza pod Brzozowem; 
Teofil Ostaszewski, z Wzdowa człenek Rady; X. 
kanonik Piękosz, z Jasionowa członek wydziału. 
Wojciech Leszczyński, z Turzegopola, członek wy­
działu. Alfons Reizenstein, z Końskiego członek 
wydziału. Stanisław Leszczyński, z Jabłonicy pol­
skiej człon. wydz. Zdzisław Skrzyński, z Bachorza. 
Jarosław Zakłika, z Lutozy. Tomasz Witkiewicz, 
notsr. w Brzozowie.

Przy tern donoszę: że dawna Rada na ostatniem 
pełnem posiedzeniu uchwaliła jednegłośnie 150 złr. 
jako skromne wsparcie dla chełmskich kapłanów 
unitów, tułaczy, prześladowanych za heroiczną 
wierność i prawdę.

stawiało niejedną trudność. Jakkolwiek natura 
walki przeciwko kościołowi od stu lat się nie zmie­
niła, odbywa się ona w innych warunkacb. Za­
kon Jezuitów był wówczaB, jak jest dzisiaj kością 
w gardle dla wszystkich bezwyznaniowców polity­
cznych, w których wiek XVIII równie obfitował, 
jak wiek XIX. Jak dziś tak wówczas Jezuici nie 
byli osobaem ciałem w kościele, ulegit wobec Sto­
licy św., jak tego dowiedli najlepiej przyjmując 
bullę kassaty bez najmniejszego oporu, byli po- 
wolnem jej narzędziem, ale jak dziś, tak wówczas 
gorliwością i światłem zyskali sobie znaczenie prze 
dniej czaty w armii duchownej kościoła. Złamsć 
ich wpływ, to rozbroić najdzielniejszych zapastni- 
ków katolicyzmu. Lecz dziś wystarcza na to wo­
tum banicji ogłoszone przez parlament bezwyzna­
niowego państwa, wówczas państwa, acz już pod wpły­
wem volterianizmu, rządzone przez masonów mie­
niły się jeszcze katolickiemi; ograniczenia praw 
kościoła dokonywały pod pozorem pretekcyi i opieki 
dla panującej religii. Pod formą febronianizmu, 
józefinizmu czy galikacizmu władza świecka do­
chodziła do tej przewagi nad kościołem, jaką dziś 
w imię bezwyznaniowości sobie przyznaje. Nie par- 
lamenta i rewolucja, ale gabinety dokonały coraz 
to nowych wyłomów w prawach kościoła, używa­
jąc wybiegów dla skłonienia powolności Stolicy św., 
która znów widząc mnożące się niebezpieczeństwa 
starała się ustępstwami odwrócić ciosy przeciw so­
bie wymierzone. Konspiracya rządów na obalenie 
zakonu Jezuitów poczęła się w Portugalii rządzo­
nej przez wolnomularstwo. Inne rządy związały 
się z intrygą Pombala i wnet ze wszystkich stron 
powstały głosy domagające się od Stolicy śtej po­
święcenia zakonu Jezuitów, jakoby jedynej zawady 
do zgody mocarstw katolickich z kościołem i sza-

W M o ś c i s k a c h  wybrano prezesem R dy po­
wiatowej hr. Edwarda S t a d n i c k i e g o ,  wicepre­
zesem p. H:polita O a i e c i m s k i e g o .  Do wydziału 
weszli pp. Władysław Szott poseł, Dr. Józef Tu- 
gendfcat, Stanisław Bielski, Bolesław Śmiałowski, 
i Stan Hordyński.

W S o k a l a  wybrany prezesem Rsdy p. Stan. 
P o l a n o w s k i  poseł, wiceprezesem br. Adam K o ­
m o r o w s k i .  _________

N. Pan zatwierdził ponowny wybór Aleksandra 
J a s i ń s k i e g o  na prezydenta miasta Lwowa.

NPan mianował lekarza korwety Dra Stanisła­
wa C h o d o r o w s k i e g o  lekarzem fregaty.

Wiedeń 29 kwietnia. W dalszym ciągu roz­
praw szczegółowych nad czwartą z ustaw wyzna­
niowych na wczorajszem (56) posiedzeniu Izby de­
putowanych odrzucono § 2 jako zbyteczny w sku­
tek przyjęcia § 1 według poprawki dep. Fuxa. § 3 
(teraz 2) przyjęto zgodnie z wnioskiem wydziału, 
podobnie § 4 (teraz 3); natomiast § 5 z tej samej 
przyczyny co § 2 opuszczono; § 6 (teraz 4) zmie­
niono zupełnie według wniosku dep. Dra K o p p a ,  
mianowicie paragraf ten ma brzmieć: „Do klaszto­
ru krajowego, oraz do krajowej filii jakiegoś kla­
sztoru mogą wstępować tylko obywatele austryaccy; 
również takie zgromadzenia klasztorne lub filie 
mogą podlegać tylko takim przełożonym i naczel­
nikom (przełożonym miejscowym, prowincjałom, 
jenerałom itd.), którzy są obywatelami austryacki 
mi i stale zamieszkują w Austryi." Następnie §§ 
7— 15 włącznie, (teraz 5 -  13) przyjęto według 
wniosków wydziału, z małą zmianą przy § 9 i 14, 
i na tern rozprawy przerwano, które dziś toczą się 
dalej.

— Otrzymaliśmy dz:ś zapiski stenograficzne z 
sobotniego posiedzenia Izby deputowanych, na któ- 
rem toczyły się rozprawy nad czwartą z ustaw wy­
znaniowych o uregulowaniu zewnętrznych stosun­
ków prawnych stowarzyszeń klasztornych. Zapowie­
dzieliśmy oncgdsj, iż wśżniejsse przemówienia po­
damy w całćj osnowie, rozpocz/camy więc dziś cd 
mowy dep. X. C b e ł m e c k i e g o :

„Motywa do przedłożenia rządowego, które nas 
dziś zajmuje, przyznają, że stowarzyszenia religij­
ne wywierały zawsze nadzwyczajny wpływ na poli­
tyczne, gospodarcze i inne stosuoki, że się stały 
jednem z najważniejszych zjawisk życia ludu.

I zaiste 1 Stan zakonny jest wynikiem wpływu, 
jaki kapłani wywierają na ludzi świeckich przez 
potęgę swego słowa i moc sakramentów. Wzniesie­
nie się dusz wyszczególnionych ku najwyższemu 
dobru, ku temu przedmiotowi ich wiary i miłości, 
jest czynnikiem, który do tego prowadzi. Zupeł­
ne wyswobodzenie się od rzeczy ziemskich, 
co stanowi istotę zakonów, już za czasów apo­
stolskich zdaje się być istotną zasadą kościoła. U- 
trzymanie i dalszy rozwój tój zasady, musiały po 
założeniu pierwszćj gminy chrześciańskiej w Jero­
zolimie, stać się z czasem koniecznem zadaniem o- 
sobnej klasy, osobnego stanu w powszechnym ko­
ściele. Stan ten zaś niemniej uznać należy za ży­
wioł zasadniczy kościoła. Jest on koniecznym i 
niezbędnym wy tikiem miłości, pochodzącej z wia­
ry i nadziei, i w równy sposób skłania z jednej 
strony do zastanowienia, z drugićj do czynu. Stan 
zakonny jest przedstawicielem tej miłości, tak jak 
stan kapłański jest przedstawicielem wiary, a stan 
świecki nadziei. Godne też uwagi są słowa filo­
zofa protestanckiego Leibritza, który w swym sy­
stemie teologii mówi:

„Przyznaję chętnie, że zakony religijne, bractwa 
pobożne i stowarzyszenia, oraz inne tego rodzaju 
instytucye chwalebne, zdają mi być godneini 
najwyższego uznania; bo cóż może być wspanial­
szego , jak nieść światło prawdy po za morza, po­
mimo ognia i miecza, do najodleglejszych ludów, 
li tylko w tym zamiarze, aby popierać zbawienie 
dusz, a przytem odmówić sobie samemu wszyst­
kiego itd.

Zaiste stan zakonny utrzymywał święty ogień 
zapału wśród rozruchu i spustoszenia, na które 
narażony był kościół w skutek najścia żywiołów 
pogańskich, wywołanego nawróceniem się ceearzów 
rzymskich i w skutek wędrówki ludów; stan za­
konny wytworzył i wychował na zasadach ehry- 
8tyanizmu nowe społeczeństwo wyszłe z wędrówki 
ludów. N:kt zapewne nie zaprzeczy,  ̂ że stowarzy­
szenia klasztorne, pomijając już właściwe ich zna­
czenie kościelne, od dawien dawna były cgniskemi 
sztuk i umiejętności, piastuesmi życia duchowego.

Utwory wiekęw średnich charakteryzujące oświa­
tę germańska-chrześcisńską, które jeszcze dziś w 
podziwiecie nas wprawiają, rycerstwo chrześcisń- 
skie, pierwszy rozkwit u n iw e rs y te tó w , potęga i bo­
gactwa pilności i ustawodawstwa; utwory, które 
nam się dziś wydają niepojętemi dziełami wyga­
słego pokolenia olbrzymów, właśnie wynikiem 
stowarzyszeń religijnych utrwalonych potrójnym

nowania jego praw.
Uznanie użyteczności zakonu jest kwestyą dy­

scypliny kościelnej, a tem samem nie należy do 
zakresu dogmatycznego nieomylności papieskiej. 
Względy oportunitatis są tu przeważające. To też 
Klemens XIV nie mając do zarzucenia zakonowi 
śgo Ignacego żadnego błędu co do wiary, uległ 
wreszcie naciskowi i poświęcił zgromadzenie, jak 
się poświęca warownie obronne, gdy potężny są­
siad żąda tego pod groźbą najazdu granic, lub jak 
się odprawia wierne sługi, gdy n iem a się już mo­
żności ich utrzymania. Hiatorya Zniesienia zako­
nu Jezuitów pojawia się w porę. Daje ona bo­
wiem obraz tych intryg gabinetowych, tych wpły­
wów i walk przeszłego stulecia, które były wstę­
pem i przygotowaniem do tego co niebawem z ga­
binetów miało się rozlać wezbraniem rewolucyj­
nym i pochłonąć podkopywaną niezależność kościo­
ła, ale wraz z ołtarzami wstrząsnąć tronami, 
a co dziś znów krystalizuje nowo w for­
mie bezwyznaniowego państwa.

Pouczającą jest w obecnych stosunkach analogia 
tych dążeń antireligijnych XVIII stulecia z dzi- 
siejszem prześladowaniem. Krótki pontyfikat Kle­
mensa XIV to przeciwieństwo długich rządów Piu 
sa IX. Twierdzą przeciwnicy, & poniekąd nie bez 
słuszności, że Pius IX inaugurował po epoce indy- 
farestyzmu epokę walki religijnej stawiając śmiało 
czoło wszystkim nieprzyjaciołom kościoła zarówno 
rządzącym jak i rewolucyj, piętnując wszystkie 
fałsze, zdrożności i gwałty naszego wieka czy one 
z dołu, czy z góry pochodzą. Zaprzeczyć się nie 
da, że od epoki Grzegorza VII nie wzniósł się 
tak stanowczo sztandar wojującego kościoła, jak 
za dni naszych. Ależ bo złe doszło do swego kul­
minacyjnego punktu, a Pius IX nieunikając wal*

ślubem w sile swej woli. Nawet pisma protestan­
ckie, jak powszechnie wiadomo, oddają urządze­
niom klaeztor&ym i płynącym z nich pożjtkpm 
największe uznanie.

W dzieła pewnego Francuza, które wyszło w r. 
1867 w Paryżu i wiele narobiło hałasu, p. L a  
dócadence de L'Europe czytam następujące godne 
pamięci słowa: Touts les pa ys d,'Europe doivent 
aux moines la premiere lumiere de la doctrine du 
Christ, la premiere instruction, les premieres no­
tions de liblrti, de morale, de proprietó lógitime, les 
premiers germes d'une nouvelle civilisation chre- 
tienneu.

Zastanowiwszy się nad działalnością zakonów 
religijnych w ich całości i w ich stosunku do lo ­
sów kościoła, łat»/o przekonać się m ożca, że za­
kony są tem dla kościoła, czem w starym testa­
mencie są prorocy dla ludu bożego. W nich obja­
wia się przedewszystkiem bosko-ludzkie życie ko­
ścioła, a życie to znika i wyradza się wszędzie, 
gdzie zakony nie mogły się rozwijać w najściślej­
szym związku z punktem środkowym kościoła i 
z zupełną swobodą. Przeciwieństwo to przedstawia 
najjaskrawiej historya wszystkich czasów, szcze­
gólniej zgś historya rządów cesarza Józefa.

Jeżeli przeto motywa podnoszą znakomite sta­
nowisko i skuteczną działalność zakonów religij­
nych, to mojem zdaniem ustawa przedłożona nie 
zgadza się z tem twierdzeniem. Na mocy tej u- 
stawy stowarzyszenia religijne msją być odcięte od 
środkowego punktu kościoła, msją być sparaliżo 
wane w swej swobodnej działalności.

Daleki jestem od tego, abym przedłożeniu pod­
suwał zamiar dążenia wprost do upadku klaszto­
rów. Upadek klasztorów atoli musiałby być ko­
niecznem następstwem takiej ustawy. Przychodzi 
mi tu na myśl wyborna zdanie sławnego historyka 
włoskiego, który powiedział:

„Povera gente! Quando non avrete ni buoni fra ti  
ne monachi farete forsę meglio i fa tti vostri f  Sare- 
te piu giusti, piu sobri, piu timorati di D io, piu 
virtuosi e fe lic if  Leggete le storie, consultate 1'espe- 
rienza e troverele...u

Przypuściwszy nawet, że ustawa taka nie wywo­
ła tego smutnego następstwa, to jednak przekona­
ny jestem, że błędną jest konsekweneya, jaką wy­
prowadza przedłożenie rządowe i projekt wydziału 
z uznanej za znakomicie pożyteczną działalność 
zakonów religijnych, co do konieczności większego 
nadzoru ze strony rządu.

Nie tylko nie jest to samo przez się rzeczą 
słuszną, kontrolować jednę instytucyę surowiej od 
drugiej, ponieważ jedna więcej pożyteczną rozwi­
nęła działalność, niż druga; lecz także sprzeciwia 
się to powszechnym zasadom prawnym i ustawom 
zasadniczym poręczonym u nas każdemu obywate­
lowi ustawą z 21 grudnia 1867.

Można dawane klasztorom wsparcie materyalne 
śc-ieśaić legalnie, o ile o?m nie msją do niego tytu­
łu prawnego; można ścieśnić ich zewnętrzny za­
kres działania, o ile są osobami prawnemi, zawsze 
jednak zapewnić należy stowarzyszeniom religijnym 
wolność i prawo stanowienia o sobie, jeźli raz byt 
ich urix.WL;ono.

Wbrew temu wymaganiu wysławianego przez wie 
lu prawa nowożytnego i  wbrew doniosłości ustawy 
zasadniczej państwa, wnosi przedłożony projekt u- 
stawy, aby państwo mieszało się do czysto wewnę 
trznycb spraw zakonów religijnych, i narusza te 
kościelne korporacje w używaniu praw obywatel­
skich, nie zawisłem przecież w zasadzie od wyzDa- 
nia religijnego.

Lub czyż może prawa i obowiązki, jakie bierze 
na siebie członek zakonu wstępując do klasztoru, 
nie są stosunkami wewnętrznemi, które rozwiązać 
można tylko na mocy ogólnych zasad prawnych, 
jak wszystkie i ne umowy za wzajemnem porozu­
mieniem się kontrahentów, nie zaś przez ssmo pań­
stwo?

Dalej, czyż to nie jest ścieśnieniem ich praw oby­
watelskich wypływającem li tylko z charakteru wy­
znaniowego zakonów chrześciańskich, jeźli nie mo­
gą większych kwot nabywać bez osobnego pozwo 
lenia rządu?

To, czego ja żądam dla stowarzyszeń kościelnych 
i czego mam prawo żądać tak z natury rzeczy, jak 
na podstawie ustaw zasadniczych, jest to, aby nie- 
podlegały żadnym innym śeieśaiemom, jak inne 
prawnie pozwolone stowarzyszenia.

Zarzucą mi zapewne — i to jest jasnem w mo 
tywach, że ustawa taka jest dla państwa potrze­
bną i pożyteczną.

Panowie! W ł-śnie to jest taktyką przeciwników 
klasztorów, że zawsze omijają Btanowisko prawne. 
Jeżeli już niema obowiązywać prawo kośoielae, pra­
wo historyczne, prawo autentyczno, jeżeli prawo 
słabszego nie znajduje już obrony; jeźli wszystko 
ma być poświęcone samowoli i władzy rządowej: 
natenczas gdzież są węzły łączące spółeczt ństwo ?

Pytanie, czy coś jest pożytecznem, wtedy tylko 
może mieć znaczenie, jeźli przedtem rozstrzygnię­
to, że ono jest słusznem. Pozostawić każdy stan

ki owszem przyjmując ją, staje w obronie nietylko 
praw kościoła, ale całego porządku chrześciańskie- 
go społeczności zagrożonej. Tranzakzya tu nie- 
możebną. Wszystkie środki łggodne, wszelkie mo- 
żebne ustępstwa wyczerpnął właśnie w równie smu­
tnych czasach przed stu laty panujący Kle­
mens XIV. Nie poświęcając zisad wiary, ule­
gał on pod naciskiem rządów, które wprawdzie na- 
rzuczały prawa kościołowi, mieniły się jeszcze ka- 
tolickiemi, i podstępnie stawiały zasadzki dyplo­
matyczne polityce Stolicy ś. Tranzakcya wówczas by­
ła o tyła łatwiejszą, że nie była wymaganą w i- 
mię bezwyznaniowych państw, jak dziś, lecz że jej 
żądano pod pozorem dobra kościoła, jego opie­
ki i zgody religijnej. Skombinowano tu wszystkie 
środki dla osłabienia wpływu kościoła. Poświęcił 
też Klemens XIV pod naciskiem całej dyplomacyi 
europejskiej te najdzielniejsze szeregi zakonn Je­
zusowego. Skutek miał być podobnym, jak bywa 
zwykle, gdy słabszy sąsiad się rozbroi na żądanie 
silniejszego mocarstwa. Wnływ kościoła ze zniesie­
niem Jezuitów osłabł w Europie, która miała też 
niebawem nogwałcić prawa międzynarodowe chrze­
ściańskiej Rzeczypospolitej rozbiorem Polski i mia­
ła przejść przez kataklizm wielkiej rewolucji.

_ Kościół jest instytucją wieczną, ale miewa epo­
ki rozblasku i chwile przyćmienia, tryumfu i klęsk, 
słabszego lub potężniejszego wpływu. Koniec XVIII 
stulecia, który historya ludów i społeczeństw eu- 
ropejskich zapisze na czarnej księdze wielkich 
zbrodni i przewrotów —  dla kościoła jest także 
chwilą obniżenia jego wpływu, chwilą licznych nie­
bezpieczeństw i przewagi nieprzyjaciół.

Nowe dzieło bezimiennego autora ma wszystkie 
zalety poprzedniej jego pracy. Styl jasny, poważ­
ny a zajmujący, najlepszych przypomina pisarzy

w jego stosunkach prawnych i posiadaniu, chromć 
go od wszelkich napaści, oto jest pierwszy obo­
wiązek rządu. Przeciw temu pierwszemu obowiąz­
kowi działa państwo, które samowolnie znosi kla­
sztory lub ich byt narusza i utrudnia; bezpieczeń­
stwo bowiem osoby i własności jest jeźli nie wy­
łącznym, to zawsze najważniejszym celem, dla któ­
rego ludzie żyją razem w społeczeństwie obywa­
teli. W żadnym cywilizowanem państwie nie nada­
no nigdy mocy prawa zasadzie, że darowizny na 
inne cele mogą być użyte, niż rozporządzili lub 
chcieli fandatorowie, a sławny protestancki pra­
wnik Schlechtwcin gruntownie wykazał, że do tego 
nawet prawa korony nieupoważniają. I dla czegóż 
nie ma i dla czegóż nie powinna być wykonaną 
wola fundatorów? „Jeżeli zapisy zmarłych nie hfir 
dą uważane za święte, mówi wielki historyk Jan 
Muller, natenczas żadna własność nie jest bezpie­
czną0.

Tyle chciałem powiedzieć o rzeczy samej, teraz 
jeszcze słów kilka co do strony formalnej stano­
wiska prawnego. Motywa mówią, że to przedłoże­
nie ustawy zastąpić ma art. 28 i 29 patentu z 
5go listopada 1855, czyli inaczej, zastąpić ma kon­
kordat.

Ależ konkordat, czyli jak Panowie nazywacie 
patent z 5go listopada 1855 przyszedł do skutku 
na dredze umowy z kościołem; loicznie zaś rzecz 
biorąc mogę domagać s ię , aby jego zmiana na tej 
samej drodze umowy przyszła do skutku.

A przecież to jest rzeczą najważniejszą, czego 
spodziewać się możemy po znanej sprawiedliwości 
wysokiego Rządu, który jest tak uczynny i każdej 
chwili gotów do zwoływania enkiet dla kolei że­
laznych, banków i innych stowarzyszeń.

Niech jednak jakie chce zapadnie postanowienie, 
czyli lepiej mówiąc, jakie tylko zapaść może; nie­
chaj pr.'jekt ten stanie się ustawą, a następstwa 
jego prędzej czy później prawdą, to jednak w koń­
cu, bynajmniej nie chcąc się bawić w proroka, 
przytoczę Panom z historyi ostatnich lat dziesią­
tek, a mianowicie z historyi w walce parlamentar­
nej, nader często wspominanego, praktycznego lu­
du Anglików, następującą prawdę!

„W roku 1844 naradzało się stowarzyszenie hi* 
8toryczne uniwersytetu w Cambridge nad zniesie^ 
niem klasztorów w Anglii w czasach reformacyi. 
Po trzechdniowej dyskusyi powzięto uchwałę: Znie­
sienie klasztorów przez Henryka VIII było niewy- 
mownem dla kraju nieszczęściem—  i uważcie pa­
nowie powiedziano dalej — : obecne stosunki wy­
magają u nas nakazująco przywrócenia podobnych 
zakładów".

Do tego musiałoby także przyjść w Austryi.
Gdyby więc przez tę ustawę dotknięte zostały 

klasztory w swem najgłębszem rdzeniu, gdyby ich 
byt został zachwiany i na nieuniknione skazany 
konanie, a może powoli tylko, ale z pewnością zo­
stałyby klasztory zrujnowane — wówczas pokolenie 
późniejsze, spokojniejsze, więcej przedmiotowo my­
ślące i więcej wolne, musiałoby, o (czem jestem  
najzupełniej przekonany, postąpić według wzoru 
angielskiego, wychodząc z tej zasady: „Dawne pra­
wo nigdy nie może być bezprawiem".

W ten sposób wypowiedziałem moje zapatrywa­
nie, czyniąc zadość memu obowiązkowi wypływa­
jącemu z mandatu i sumienia mego (oklaski).

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
Kraków 30 kwietnia. Przez dzień tylko jutrzej­

szy można się starać o bilety wejścia na posiedzenie 
publiczne Akademii, które się odbędzie w poniedziałek 
w południe.

—  Jutro d. 1 maja, jako w 14 tą rocznicę zawiąza­
nia Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, odbędzie się 
o godzinie 11 rano w kościele śgo Floryana na Klepa- 
rzu nabożeństwo doroczne.

—  Dowiadujemy się, że Rada szkolna krajowa w miej­
sce zmarłego inspektora szkół miejskich w Krakowie 
ś. p. Hipolita Seredyńskiego, mianowała tymczasowo 
inspektorem rzeczonych szkół p. Andrzeja J ó z e f c z y k a ,  
dyrektora tutejszego seminaryum nauczycielskiego mę­
skiego.

—  Wczoraj wieczór odbył się w kościele Ś. Jana 
ślub panny Antoniny Kremerównej, córki Dr Aleksandra 
Kremera, z Dr Stanisławem Domańskim, docentem ele- 
ktroterapii w uniwersytecie Jagiellońskim.

—  Na Wystawę Sztuk pięknych nadeszły: prof. Gr a ­
b i ń s k i e g o  trzy krajobrazy: „Przed burzą," „Po za­
chodzie słońca" Widok z okolicy Berchtesgaden w Ba- 
waryi; K o t s i s a  „Łobuz;" Ant. K o z a k i e w i c z a  
„Gerwazy i Protazy" z Pana Tadeusza, wreszcie Teo­
dora G u n d e l a c h a  z Florencyi, popiersie z marmuru 
kararyjskiego i „Amor."

—  Jutro w piątek od godz. 12ej do lej w południe 
w Muzeum Techniczno - przemysłowem odbędzie się 13ty 
publiczny odczyt p. Maryana S o k o ł o w s k i e g o :  „O 
sztuce plastycznej w starożytnej Grecyi."

—  Wczoraj o godz. 6%  wieczór powstał pożar w 
zabudowaniach domu pod L. 95 przy ulicy Łobzowskiej

narodowych i najlepsze wzory obcych autorów w 
tym kierunku historycznej dyskusyi. Przegląd tu 
obszerny stosunków europejskich, opowiadanie zaj­
mujące, bogactwo szczegółów obok trafaości kry­
tyki. A to wszystko tak powiązane, że obie książ­
ki bezimiennego historyka czytają się jak powieść 
lub jak broszura. W czasach powszechnych dys­
kusyi, kontrowersji, polemiczności przenosi się 
także i do historyi t& ogólna cecha współczesna. 
Większość publikacyi nowych historycznych we 
Francyi, Niemczech i Włoszech nie ma już tacy- 
toskiego spokoju lub owego daru opowiadania 
średniowiecznych kronikarzy. Przeważa bowiem 
potrzeba wyjaśnienia pewnych kwestyj historycz­
nych, czy to, aby sprostować fałszywe mniemanie, 
czy aby wyjaśnić specyalnie pewną epokę i jej cha­
rakter, czy aby wskazać początki błędnych tenden- 
eyj i sądów. Gdy wystąpił z jednej strony pam- 
flet historyczny, koniecznością jest także obrona 
i podejmowanie przedewszystkiem punktów ulega­
jących kontrowersji.

Gruby tom o 400 stronnicach nie zawiera jeszcze 
całego obrazu, nie przechodzi bowiem do przepro­
wadzenia bulli kasacyjnej i do zachowania zakonu 
na Białej Rusi, pod tym samym rządem rosyjskim, 
który dając wówczas schronienie resztkom Jezui­
tów, miał następnie dać pierwszy przykład wygna­
nia zakonu. Sądząc z tytułu następstwa kasaty 
i jej odwołanie będzie przedmiotem drugiej części 
dzieła, niemniej ważnej.

(Dokończenie nastąpi.)
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własnośś Tomasza Matyasika. Zajęła się woaownia w pod- N a g ro d y  rozdan e n a  W ysta w ie  nasion aboio

S u  a f l . t r r*™**’/* * * M  "*
szopa z węglami, stajnia i chlew pod jednym dachem leśnych.
stojące. Ogień dostrzeżono wtedy, gdy ogarnął ściany i I Dla ułatwienia przegląda właściwej w różnych 
zaraz potem dach. Szybki ratunek sąsiadów a przede-1 okolicach krajn produkcji i  dla słuszniejszego 
Wszystkiem podmajstrzego murarskiego Jana Morawskie-1 rozdziału nagród, wystawa ta —  z wyjątkiem 
go, który z ludźmi będącymi w sąsiedztwie na robocie I chmielu, nasion olejnych i nasienia drzew le- 
przybiegł, oraz wyrobnika z kolei Antoniego Uzarskiego, I śnych —  rozłożoną została na cztery osobne 
hiedopnścił zajęcia się dachu na przyległym domu. Do-1 działy, a w nich przyznane zostały następujące 
piero kiedy posłano z miejsca pożaru po straż ogniową, I „  ,
dał się słyszeć dzwon alarmowy, i straż ogniowa przy-1 N a g r o d y
była dla stłumienia ognia. Zdaje się, ie telegraf pożar- D zia ł pierwszy.
»y w mieście urządzony nie funkcjonuje należycie, M i l i e s k i  Alfred z P i e k a r  za zimową białą 
albowiem przyrządy ogniowe nie zostawały w stosunku pszenicę cztery dukaty.
do, małości pożaru; za pierwszemi bowiem sikawkami Z a w a d  z iń s  k i Wojciech z B o l e c h o w i e  za 
(•ędziły inne, jak gdyby ogień rozszerzał się. Alarm spro-1 pszenicę jarą list pochwalny, 
kadził tysiące ludzi z miasta. I S z y b a l s k i  Felicyan z M n i k o w a  za jęczmień

Gdy sikawki i doróżki ruszały z pod strażnicy ognio-1 dwurzędowy cztery dukaty.
Jej, podsunął się uczeń 3ej klasy szkoły początkowej I K o n o p k a  Julian z M od l n i c y  za zwykły jęcz1 
Stanisław Masłowski syn stolarza, i dwa koła doróżki mień m e d a l  s r e b r n y .
Jednokonnej przejechały go. Odniesiono go zaraz doi Z a w a d z i ń s k i  Wojciech z B o l e c h o w i e  za 
szpitala Sw. Łazarza. zwykły owies cztery dukaty.

—  Sprzedawany teraz pod nazwą srebra Rnolza (t.j. J e z i e r s k i  Antoni z G i e b u ł t o w a  za owies
Powego srebra), srebra chińskiego i t. d. towar jar- angielski Hopeton m e d a l  s r e b r n y ,  
hiarczny jest po prostu pobielanym mosiądzem. Oglą- T r z a s k o w s k i  Józef z R u d a w y  za owies 
naliśmy wczoraj łyżkę z takiego mniemanego aliaźu I list pochwalny.
srebrnego naciętą i widzieliśmy, że jest mosiężna. S z y b a l s k i  Felicyan z M n i k o w a  za zwykły 
«koro polieya przytrzymuje chłopców, którzy włościanom owies list pochwalny.
óa targu sprzedają mosiężne pozłacane pierścionki za I J e z i e r s k i  Antoni z G i e b u ł t o w a  za zwykły 
łote, to powinna tern więcej baczyć na to, aby I groch list pochwalny.

Mosiądz posrebrzany nie był sprzedawany za chińskie I S z y b a l s k i  Felicyan z M n i k o w a  za fasolę 
l!f®bro. siarczaną medal bronzowy.

—  Wczorajszy numer K raju  został skonfiskowany. S z y b a l s k i  Felicyan za ziemniaki Rio-frio list
■— Wczoraj straż policyjna odebrała Henrykowi Ka- pochwalny.

żeńskiemu podrostkowi lampę, którą skradł w sieni S z y b a l s k i  Felicyan za ziemniaki z nasienia 
Jod L. 31 przy ulicy Zwierzynieckiej; przytrzymała za I wyprowadzone list pochwalny.
^adzież Józefę Skwarczyńską i Katarzynę Wieczorko-| S z y b a l s k i  Felicyan za f 
Jną włóczęgi i Maryannę Esnerokową żonę murarza, dal bronzowy.
'tóra zbierała po domach jałmużnę na pochowanie! L a n g i e  Tadeusz z 0 1 s z y  za olbrzymie buraki 
karlego krewnego, lubo rodzina zmarłego zajęła się I Pohla trzy dukaty.
Pogrzebem na własny koszt. T a ń s k i  Adam z O l s z a n i c y  za konicz trzy

— Dziś w nocy znaleziono ukrytą na strychu „pod I dukaty.
^■zysztoforami" Kunegundę Chytrą, włóczęgę, karaną już I L a n g i e  Tadeusz z O l s z y  za Tymotkę trzy

•elokrotnie, a którą niedawno wyciągnięto z Wisły, I dukaty.
Wy ------- - i —; t  I

francuskie buraki me-

po pijanemu utopić się chciała.
— Jan Kozakowski wyrobnik murarski zmówiwszy 

z innym wyrobnikiem, rzucał kamieniami i cegłą

D zia ł drugi.
S t u d n i c k i  Julian z N i w k i  za zwykłą wykę

majstra murarskiego i rozpędził ludzi jego pracują-1 bronzowy. 
ych na Pędzichowie. Wczoraj ujęto go. I D zia ł trzeci.
, U nas śnieg tylko prószył, podobnie jak w Wie-1 K o n o p k a  Józef z M o g i l a n  za pszenicę san 
“iu, a w Berlinie leżał sporą warstwą kilka godzin,! domierską medal bronzowy.
.» Lwowie zaś spadł we wtorek w nocy znaczny śnieg S ł a w i ń s k i  Przecław z K l e c z y  za jarą psze- 

ba kilka cali pokrywał ziemię jeszcze wczoraj, bo to- nicę cztery dukaty.
Wyszył mu przymrozek. I B r o c z a k  Juliusz z D e m b o w a  za jęczmień
— W depozycie Magistratu znajdują się znalezione: I browarny list pochwalny.

'•«rścionek złoty z kamieniem rzeźbionym,chustka czer-| J ę d r z e j o w i c z  Ludwik z N o  
°ba, portmonetka z drobną monetą. I kły jęczmień trzy dukaty.

. — We wsi Wyciążu tuż przy Igołomi na granicy I . 7 ,̂*,8Z,a r £ubjni z J a s i e n i a  za zwykły
^■ólestwa Polskiego podrzucono w nocy 25go b. m , , .
^  d r a i  Walentego Kijaka d .i.ci, pici i . i . l i . j ,  “ ,k ‘

t a i i . 7 T  bf ”  n l t d  K o n o p k a  J óz .f z M o g i l n o  on d .orzp d o .y  
czonn narvwl ta ■ u karteczka. »Bzi J9 I jęczmień medal bronzowy.
czone, nazywa się Józia." Prawdopodobnie wie-j S 2 e l i ń s k i  Stanisław \  G r o t k o w i c  za zwykły

• s ó w k i  za zwy-

^lano, że żona Kijaka ma dziecię przy piersi, a prze- :e,.zm;e£ m e d a l  
będzie mogła chociaż w pierwszej chwili karmićI s r e b r n y .

i* ®cię podrzucone. O ile domyślać się można, dziecię . V  T Ji T ‘ \  ,
j? pochodzi z Królestwa Polskiego, w tutejszej bowiem ■ kawalerski hst P°c a y- 

°’icy nie wyśledzono matki.

J ę d r z e j o w i c z  Ludwik z N o s ó w k i  za owies

wyśledzono
l Donoszą nam, że wczoraj i onegdaj odbywała się 

Pituła XX. Karmelitów we Lwowie. Wybrano na niej : 
j°wincyałem X. Karola Maliniaka; przeorami: do Lwowa
• UaLwnAln J .  TT 1____  TT TT  11. TT.

S ł a w i ń s k i  Przecław z K l e c z y  za biały 
owies list pochwalny.

S ł a w i ń s k i  Przecław z K l e c z y  za sybirski 
owies medal bronzowy.

W o j c i e c h o w s k i  Wiktor z D ą b r o w y  za
^ r y e l a  Kowalczyka, do Krakowa X. Romualda Kacz-1 owies rychlik irlandzki dwa dukaty.
V  8v6?0’ dj Bołszowca X. Damiana Wronkę, do Pil-1 K o n o p k a  Józef z M o g i l a n  za owies rychlik 

J O ,  ,Kndasa- do Sąsiadowic X. JuliuszaUwykły m e d a l  s r e b r n y .
«tta , do Rozdołu X. Ludwika Zielińskiego. Me y e r  Aloizy z K ó z  za rychlik biały list po

W dnin 27 kwietnia odbyły się w Warszawie I chwalny.
«kjo°ry do zarz9du. Towarzystwa Kredytowego Ziem-1 S ł a w i ń s k i  Przecław z K l e c z y  za zwykłe
. £o pod przewodnictwem p. Eugeniusza Łempickiego, a I buraki trzy dukaty.
^Przytomności gubernatora warszawskiego bar. Medema.I S ł a w i ń s k i  Przecław z K l e c z y  za Rajgras

meważ dotychczasowy prezes komitetu towarzystwa włoski trzy dukaty.
«bicki usunął się dla słabości od pełnionych obo-l S ł a w i ń s k i  Przecław z K l e c z y  za Tymotkę

kw . w* zS°dnie wi$c z jeĝ o życzeniem nie został po-1  trzy dukaty.
śli me wybrany i do komitetu głównego weszli pp. j an K o n o p k a  Józef z M o g i l a n  za groch biały

1 Julian Komierowski; do dyrekcyi głównej z czarnemi kropkami medal bronzowy.
Władysław Borakowski i Karol Koźmiński, wszyscy Hr. W ł o d e k  Szczęsny z Trzcienicy za angiel-

2- W wyborach warszawskich brało udział 270 ski bób list pochwalny.
’’arzyszonyćh. I

Z Bagdadu donosi telegram z 25go kwietnia, żel D zia ł czwarty,
ty j*  Tygru zatopił miasto w obrębie 25 kilometrów # K o s a k i e w i c z  Aleksander z B o b o w y  za bób
«k .*°wi temn towarzyszyła burza z deszczem, bły-1 polny zwykły medal bronzowy. 
p ica m i i gradem. Bnrza wyrywała drzewa z korze-1 K o s a k i e w i c z  Aleksander z B o b o w y  za bu-

*ai i zburzyła kilka domów. Kilkoro ludzi zostało raki zwykłe trzy dukaty.
°ltych i ranionych. I S e n d o r  Jakób z B o l e c h o w i e  za siemię ko-

Ĥ y cT 7Itel aw  Stajr  ^ M e 'd w ^ c k f^ iy d e r y k  z Lubienia za nasienieW  ,  biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańską, I świerkow0 list DOnhWftlnv
®°dziennie od godziny 11 ej do 4ej prócz po-l u _  m nr'j_:Wd*- i. tiałkn. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni po­

gnie 30 centów.

C t o *  dnia 1 maja: Sgo Filipa i Sgo Jakóba|

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.

* A r a f c ó w  29 kwietnia.
i j ^ ś w i ę c i m  d. 28 kwietnia. Na targ dzisiejszy do-
14 l°»o wołów sztuk 427. Płacono za parę na nogach 

3i do 373 ’ co czyn‘ za cetnar mięsa loco Wiedeń
z!r' ^ ’zki® ceny mięsa na targu wczorajszym 

^ ‘edniu szkodliwie oddziałały i na targ tutejszy po­
iło0’ -Że knpców było dosyć. W ubiegłym tygodniu, 
k nierogacizny sztuk 100, wszystkie sprzedano para

żi z*r' '
śtj Pytywani z różnych stron listownie, czy ajeneya 
iiJ^oje woły w komis, podajemy do wiadomości pu- 
% n«j, że wszelkie transporta czy to wołów, owiec 

z°dy chlewnej, wysyłane pod adresem Ajencyi 
'i^cimskiej Banku Gal. tak do Wiednia jak i Oświę- 

przyjmujemy w komisową sprzedaż i takowej z 
^Sumiennością i znajomością rzeczy dopełniamy, 

ł ^ i e d e ń  dnia 27 kwietnia. Ogólny spęd wołów wy-
15 płacono za cetnar mięsa od 30 do 32 '/a,
y  aak przy zamianie wagi żywej na martwą nad-

wielkie potrącano procenta, w rzeczywistości 
cena cetnara mięsa z najlepszych wołów nie wy- 

kjj Jak po 29 złr. D. 28 kwietnia dostawiono niero- 
% sztuk 2694, płacono za cetnar żywej wagi, sto­
ły 6 do gatunku i stopnia dopasu od 30, 27, 20 do 

291/2 , 25. D. 23 kwietnia owiec było sztuk 
• Cena za cetnar mięsa od 27 do 29 złr.

I ** 1 i n 27 kwietnia

Hr. T y s z k i e w i c z  Zdzisław z D y m a r k i  za 
sosnowe nasienie list pochwalny.

o zniesieniu sekwestru kolei lwowsko-czemiowiec-1 będzie zwróconą. Nikt nie sprzedaje swyrh akcyj. 
kiej między sekwestratorem rządowym a radą za-1 Paryż 28 kwietn;a. Zaprzeczają tu doniesie- 
wiadowczą zawarta, do zatwierdzenia ministrowi | niu d^ieunikł Republique franęaiee o przybyciu hr.
handlu już przełożone zostały. Niepodobna wszak 
że dziś jeszcze oznaczyć d n i a ,  w którym rada za- 
wiadowcza obejmie napowrót zunehiy zarząd kolei, 
b i sprawa zachacza się jeszcze o dwa główne 
warunki ; a mianowicie o dostarczenie sumv czte 
rech milionów na wykończenie drogi tudzież o fundu

G h a m b o r d a  do Wersalu. Za zebraniem stę 
Zgromadzenia narodowego rząd zażąda upoważnię 
ni a do rozwiązania rady departamentowej marsyl-
ki j.
Paryż 28 kwietnia. Emil O l l i r i e r  liczy ns 

r związanie Zgromadzenia narodowego, gdyż wy1 1 . « « • , O IŁ li” lioaiiiu  lULUttUńoinM uuiwuuwritw, ń wy-
sze na wybudowanie kolei tornsszowskiej. które u- L t oso wał już na taki przypadek odez»ę do wibor- 
ehwabć ma ogólne zgromadzenie akcyonaryuszów c6w w departamencie Var, w którg pisze; Walka 
dnia 29 b. m. 1 -~  , wyborcza bliżerą jest niż mniemamy, a wy powin-

u  ̂ wy^ ru. nacz';1Inpgo rządcy towarzystwa. L ^ i e  dozwolić mi zabrać głos przed Europą.
^ 1  P a r y ż  28 kwietnia. Wczoraj nadeszła tu u- 

j oztrzyenieta Na to iednak i * " Jaszcze rzęrtowa wiadom ość, iż wicekról Egipski przezna-

Obok lakiOTO m ozeloita  nr!ea0w atb »^ k o  »»- 1,6 T ”  t,ryfy komUyi miedzpierodowfj P”?
.tęp o . jego, dofiwiadczopy tookpik, ktd^by M e r l w“™Dk,em. 7 0,t« p‘e” “ ^  ‘ T
rował sprawami ruchu kolei i zarządem ekono- , *^ a r y®  29 kwietnia. Journal officiel^ogłasza 
micznym! Wieść mówi, że urząd ten ( trzyma ilny Idekret i ł u j ą c y  wyborców departamentu N i e v r e 
inspektor tej kolei Dr Gintl. J '  na d. 28 maja dla wyboru deputowanego.

M a d r y t  28 kwietnia. Najgłębsza panuje ta­
jemnica o działaniach wojennych na północy.

L o n d y n  28 kwietnia. Bióro Reutera donosi, 
że przybył tu ajent Don Carlosa w celu zaciągnię­
cia pożyczki i obrony interesów karlistowskich u

Ogółem dochód: 1874 r.
złr. 4,029,990 c. 98

Wykaz dochodów Kolei Galie. Karola Ludwika.
Dochód od 19go do 25go kwietnia:

1874 r. 1873 r.
złr. 263,706 c. 68 złr. 138,813 c. 02 rziłdu argielskiego.

Dochód od Igo stycznia do 18go kwietnia: Haga 28 kwietnia Z A c z y n u  donoszą urzę-
1874 r. 1873 r. I downie z d. 25go: Jutro główny korpus armii wraca

złr. 3,766,284 c. 30 złr. 2 304 799 c. 24 do Jawy- p “łkowoik Pel mianowany jest komen-* * ’ I Hftnfpm A 07VT111 WucJnnn fwrn nlrwołw ww wAAnnnłi
1873 r.

złr. 2 ,443,612  c. 6 f 28 kwietnia. Ministeryum B u l g u -

P r ^ U  d . *  « «  2Sd0 29 ^  t Ś  u lS & r jS .
HOTEL POLLERA: Seweryn Zawałkiewicz z Prze-1 ckim względem odkopywania starożytności w doli-

myślą. Ferdynand Zeno Dr med. z Wiednia, Dr Ema- nie Olimpijskiej.
nuel Bezek z Cieplic, Jacques Rerard knpiec z Paryża, Pulo-Penang 28 kwietnia. Gazeta wy- 
Edward Sękowski z Galicyi, Oskar Procimik kupiec z chodząca w Peaang donosi: 8000 Aczyńców ude- 
Berlina, Dawid Spengler z Reichenbergn, Ottokar Ze-|rzyło l ig o  b. m. na stanowisko holenderskie w 
nisek z Pragi, A. Riesenfeld z Wrocławia, Antoni A- j A c z y n i e ,  ale odoarto ich. Aczyńcy uderzyli 
dam z Berna, Otto Thfinter z Wiednia, Franciszek Wil- astępnie 16go na Kraton, lecz znowu odparto ich 
kelmann z Frankenthal, Edward Grosse kupieo z Berlina, po ośmiogodzinnym boju, w którym całe wojsko
Ś. Ziwatschek inżynier z Wiednia, Ludwik Meiler ku- holenderskie wzięło udział i straciło 6 ludzi zabi-
piec z Berna. Juliusz Haase z Rybnika, Fryderyk Breuel tych, między którymi dwóch oficerów i 60 rannych, 
kupiec z Wiednia, Franciszek Nezdara inżynier z Ona- I Codziennie przewidują nowe zaczepki. Większa 
wy, Karol Behring z Bremen, Dawid Goldstein z Oświę-1 część wojak ma odpłynąć 25go, zostawiwszy w 
cimia, Wilhelm Jasmin z Bochni, Tadeusz Miroszowski I Aczynie załogę 2500 ludzi, 
z Kongresówki, Herman Schliterman z Wiednia, Józef 
Szidorski z Berlina, Jan Klimesch z Berna, Oskar
Schaefer z “ ysłowic- Msurf cy ” 8n«er z Pragi. Anto-1 Zmiana - x przedłożenia rządowego O stówa-
n,na Dorożyńska z Wołynia Matylda Tabaczynska • My8MBjach klasztornych uchwalona na wtorkoWem
Kongresówki, To“ aBI z Jdzef posiedzeniu Izby niższej Rady państwa, a którą
Michałowski z żoną, « J j h w  Sypniewski z jako bardzQ way za^i3ajiślny WCZoraj na tern
Warszawy, August Heinemann z Saksom,, Ewelina Wy- miej8Cu b ła t lko za £ wieścią innych zmian do- 
socka z Kongresówki, Józef Prsihoda kupiec z Boden- konJa h '08iedzeniu wczorajszem. Przecho- 
bach, Ferdynand Sęhlesier z D w n a , Ludwik Sielawa L  n0 tek dalece graDicę ustawami konfesyjnemi 
.  Czartnowic, Ludw.k Brznek z Pragi. I ̂ projektowaną, że j lk  donoszą z Wiednia, we­

dług powszechnego tam mniemania, ustawa tak 
( N & i e s l & n e ) .  {zmieniona nie otrzymałaby sankcyi cesarskiej.

= = =  Na dzisiejszem posiedzeniu przyjętem będzie zape-
Wfiasyfitklni clioryni przywrraca siłę wne rzeczone przedłożenie w trzeciem czytaniu, 

zdrowie bez lekarstw i kosztów poczem odesłane do Izby Pauów, zkąd niewątpli- 
Rewalesciere da Barry z Londynu, wie wróci do Izby niższej, a wtedy dopiero na- 

Żadna choroba niemoie się oprzeć delikatnej RwaUietirt stąpi walka lewicy z rządem, gdy ten zażąda, aby 
du Bony. która usuwa bez leków i kosztów wszystkie cier-1 się zastosowała do uchwały Izby Panów i odstąpi-

?fT°x7e’ Pie™owe- phicowe choroby wą-1 ja  od zmian poczynionych na wczorajszem nosie
troby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, nórek, gruźlicę, I i .     'i •
suchoty, dychawicę, kaszel, niestrawność, zatkanie, rozwolnię- 5B ?- j  i ,  Panów meprzystame.
nie, bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, Według N. Jr. Fresse rząd przychylił się do Ży-
zawrót głowy, uderzenia, szum w uszach, nudności i wymioty | cztń Izby niższej pod względem odroczenia sesyi 
ty ^  J tó e o “i t k d S 6*68’ melancholie’ chndni®cie> ^uma- Rady ptństwa. Minister Lasser miał oświadczyć

Wyciąg z 75,000 ś^adectw o wyleczonych chorobach prze- Pewnej  liczbie te s to w a n y c h  n a  w czorajszem  po­
syła się na żądanie opłatnie. I siedzeniu, że gab inet je s t  upow ażniony do odro-

Pożywniejsza niż mięso, Revalescióre jest o 50 razy tańsza leżen ia  R ady państw a 8gO m aja. W spom niany dzien- 
“  2 Złr. 50 c r L V z f T o T s  M O * 1 12  f ° ^ Qik to d a je  że ciężka atm osfera, ja k a  n a  w czoraj- 
złr., 24 f. 36 złr. Biszkopty Revalesciire w puszkach po 2 złr 8zem posiedzeniu w Izbie panow ała, p rzy łoży ła  się 
50 c. i 4 złr. 50 c. Revalescióre chocolatśe w tabliczkach i do tej decyzyi. W tak im  raz ie  p ierw sze posiedze- 
jroszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 centów, na 24 filiżanek dzenie w ydziału finansowego przedlitaw skiego dele-

na 120 filiżanek to  2f*S f f l i L V * . ’, 576P f f l Ł k  W8P6l?ycb odbył ?bf  w Peszcie l i g o  m aja.
36 złr. Miejsca sprzedaży: B a Z d l  Bary f( Comp. w C  Sprawozdanie wydziałukonfesyjnego'Izby panów
dniu, Wallfachgatse 8; w Krakowie J'• Traucayńshi apte- przyjęło bez zmiany uchwalone w Izbie niższej 
karz; w Przemyślu Edward MachalsU; we Lwowie Piotr Mi- 1 przedłożenie rządowe do Ustawy O uznaniu towa- 
kolatoh; w Tarnowie W. T. A. Wielogórshi, również we wszy- rzvqtw reliaiinvch 
stkich miastach u znanych aptekarzów i kupców. 2 Wiednia | o»:  s . :_

upaksrzającą. Zważywszy, że pierwsza punlikacya 
nastąpiła w chwili, gdy kanclerz chorobą złożony 
miał ustąpić z pola, zdawać się może, iż hr. Ar- 
nim sięgał po kierownictwo w Niemczech. Skoro 
jednak Bismark ma się znacznie lepiej i urzędu nie 
złoży, hr. Arnim pójdzie może w odstawkę. Zacho­
dzi tylko pytanie: czy nie będzie dla Bismarka nie­
bezpieczniejszym jako uwolniony ze służby dyplo- 
nata, niż gdyby siedział na poselstwie w Stambu­
le, dokąd jest przeznaczony?

Jak dalece brak wszelkich wiadomości politycz­
nych z Fraucyi w tej chwili, dowodem tego, że 
ap. Journal de Debata w wtorkowym numerze 
swoim zaczyaa swój przegląd polityczny od parla­
mentu niemieckiego a kończy go uwagami gazet 
niemieckich nad mowa Piccona, nowego separaty­
sty nicejskiego. Otóż nic we Francyi prócz Piocons; 
Piccon jest dziś wszystkiem we Francyi i powini-n 
mu być rząd wdzięczny, ża uwagę publiczną na 
siebie skierował i odwiódł poniekąd od rozbioru 
stosunku członków gabinetu i kwestyi rozwiązania 
izby.

Właśnie dziś tydzień pisaliśmy na tem miejscu, 
że gabinet Bulgarisa zachwiany i lada dzień upa­
dnie. Wykazaliśmy wtedy, że przesilenia ministe- 
ryalne w Grecyi nie są zawsze wynikiem walki o- 
bozów politycznych, najczęściej zaś tylko walki 
stronnictw, ale takich, które nie reprezentuje za­
sad i doktryn politycznych, lecz tylko są orszakiem  
kilku ludzi wybitniejszych. Dla tego przesileń ga­
binetowych w Grecyi niemożna brać ściśle za wy­
pływ walk politycznych, lecz raczej za zapasy osób 
lub pewoych rodzin albo pewnych grup. Zaimis, 
Bulgaria, Deligeorgis, Komunduros, Delianis prezy- 
dują naprzemian to w ministerstwie to w Izbie, 
wysadzają się z tych posad, niektórzy z nich łączą 
się z sobą przeciw innym wspólnie związanym prze­
ciwnikom. Bulgaria nie mógł koalicyi podobnej do­
trzymać placu i ustąpił miejsca. Kto po nim obej­
mie władzę, nie wiemy.

Ostatnie depesze telegrafiom* „Czasu”

(Kolty czerniowiecka).
Wiedeń 25 kwietnia. 

( K )  Z przyjemnością donoszę wam, że układy

uskutecznia się przesyłka w różne strony za zaliczką'.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
D epesze telegraJUtBt-

Petersburg 28 kwietnia. Akcye drogi Nad­
wiślańskiej pokryte zostały więcej niż 174 razy. 
Podpisanych na mniejszą liczbę skcyj było około 
8000 osób. Podp:sujący od 1 do 433 akcyj, otrzy­
mują jedoą skeyę; podpisujący więcęj, o rzymują 
jedną akcye na 217 sztuk podpisanych. Za• jedrą 
akcję płacą 50 rubli odstępnego, y  poniedziałek 
połowa kaucyi tak w Petersburgu, j&k w Moskwie

Sejm pruski zajmował się we wtorek rachunka 
mi bndżetowemi z lat uprzednich i sprawami lo 
kaluego znaczenia. Ministeryum wniosło ustawę o 
erawach nabywania własności ziem kićj, a miano­
wicie, iż cudzoziemcy nie potrzebują, nabywając ma­
jątek ziemski, pozwolenia rządu.

Zapasy między Bismarkiem a Anim em  z powo­
du soboru watykań kiego wywołane ogłoszeniem 
not ówczesnego posła pruskiegi w Rzymi, eprzeko 
nywają, iż Bismark nie może przebaczyć posłowi, 
że iuaczćj od niego zapatiywał się, jakkolwiek ten­
że nie działał na własną rękę. Spór ten miałby 
tylko historyczną wsgę, gdyby nie ta okoliczność, 
ż widocznie Arnimem powodowała smbieya poka­

zania, że tak jak już przed kilku laty sądził rze­
czy i fakta, kanclerz dopiero teraz je sądzi. Pu- 
blikacya więc not dawniejszych jest dla kanclerza

S A n r s  | » a p i « r ó w  1 p t « i » . f Q € * 7 .
»*«&** w  30 kwietnia

(WuM6 kapee^ 4® 1 maja.-
wffeę asfitrymK® n  180 s&r. • 
Kspeaj #rŁ*r. piata# » _  '• 
m i t  rosyjski® pspi«r. ICO szh. 
lalaiy pruski® sa 100 tal. • • 
Olkas crurtryaeki 1 nlsto • • 
Sw#®vV*mdor 1 irtu k a  ■ • • 

isdean. galie. salOOsb.
4“4  i aut. ,

i»

/, > * DWt-pł-kn-jjjuk.
1% „ ® „ a

!«kkMfcwL„ 100 ii, 
ś1/, oWig.pol.kol. węg. „ 120*1.1 
Lm® pram. węg. *a 1 iitukę . 
kk. B. 9. d. H. i ?. * 40*/, *a 1 »»i

> hipotee*.*200,/l » 
kolei Karola Ludwika xi. 310 

Lwow.-Osem. „ 200 
_ War»*.-Wied ta rb. 60 

*7. listy ta it  Kr. P. L ter. 100
J/e  • ,  B » n . 9 .loo

» .  „ „sartr.100
»% .  likwid. Król. PoL 100 
Cłblig. kolei ramonuk. taL 100

Wołów sztuk 2555 cena od
-  —  — --------  mięsa. Nierogacizny 4496
17 do 18 tal. za cet. mięsa. Owiec 11295 

*a 40 funt. 7 7 2 tal. za 45 f. 8 ’/a tal.
Oświęcimska Banku Gal. dlahandl. i  przem.

29 kwietnia.
I §>*/. *j#dnoe*. dług pańt. bank.
15*/. •  » tr#br.

Oblig. indemnia. niż. Anatr.
» oieiki* 

węeiertki#
H c ganeyjtkie
.  „ bukowiński#
* a sfsdmiogr

II płace

u 7 _ los 26
K 6 75 105
1 7 25 lf  6 —
167 — 16! —

5 34 5 24
9 05 8 94

78 50 77 50
74 50 73
84 — 83 _
94 50 93 7588 75 88
$2 — 91 —
94 — 98 .
87 75 86 50
94 — 92
94 _ 92
79 — 77 _
80 — 77 .

220 — 210
247 — 243
151 — 143 .w
88 75 87 --
S3 50 92 --
94 75 93
92 50 91 --
78 75 77150
44 4 ł

69 15 69
73 70 73 60
97 50 96 50
96 — 95 »_
74 75 74 25
78 — 77 75

j 77 50 77 _
1 71 75 71 —

Wartoi 1
WpOR

33'/,
667,
83

3 86 
1 
1 
1
8 
3 -  
3 50 
1 -  
a -  
a —

42
42
767, 
66’/,

« . 
i  i 
i  , 
» , 
*
6 ,

*«/, węgierską pożyeska k#L 
{po 800 bank.) 130 me.

m U ttm -
Irffike w M .  EWf . . 
gaiieyjtkł#

gal. saki. żxt&. 
wggiankls listy . . . 
takł. kr#dyt. austr. 
sakiadn kred. ziem. aue. 
rpłaeaL w 88 lataoh .

5 > Doman. pańit, 130 ab.

PeiyezM hteryjjm.
L#iy po#y#«. s reku 1SR9 

„ 18M .
. * -  w *  ■

t% ioaów potiyMud atskyss.
państw, r. 1860 . . . 

Losy pożyotki * r. 1864 .
« pr#m. pożyczki węg.
• Uomorent# , . , .
.  Kredytów# . . . .
• Seglugi parow#j na

D unaju .................
■ księcia 8alm . , .

„ Palfy . . .
•  .  Klary . . ,
■ hr. St. Genoit . . .
.  miasta Budy . . .
a księcia Windiachgra*!*
„ hr. Waldttein . . .
a hr. Keglerich .  . ,
.  B u d o lfa ....................
> turecki# 400 frank. ,

Alceye banku i  przem. 
Banku naród, auatrya#. i . 
Sakiadu kredytowego . .

92 75

90 80 
74 -  
83 25
94
87
95 *1

88 60 
119 76

312 -
97 50 

103 -

103 5' 
132 25 
76 — 
22  -  

157 --

92 -  
32 25
98 50 
27 50 
24 - 
24 -
20 50
21 75 
14 50 
13 — 
43 20

970 -  
813 -

32 2?

PO lf  
73
83 -

86 6> 

94 76

119 6*

303 -
97 -  

102 75

108 
131 75 
75 75 
21 -  

156 -

91 -  
31 75

14

43 -

968 -  
212 EC

tsglvgi paro® , aa Dunaj* 
tolai pńlno# Ferdynanda . 
saSffli eaądosraj b. &. . .

r tsufced. e. KUbiety . 
a ^ardsibicMej. . .
* faładnłow^ . , .
„ . . . .

,  4Jbr#ehta . .
= węg. p&a.-wsehol . 
r ks. Budolfa 200 zł. #f. 
„ AlfSldsko-finmańiki^
D Koszyeko-Bogumił. .
,  isiedmiogrodakicj 
,  Oissńakiej . . . .
„ wechodmo-węgierikW
r aaatryaek. póm.-«a«h.

_ ,  kiancitska Józefa . 
Eanłm Knglo-austryaekiego 

.  aaglo-węęi#r*kiego i 
„ aiufeyacsnogo ogóln»g# 

Sakladu Kredytowego węg 
Banku banko-anatryaekiego 

a franko-aęgierakiego .
,  galicyjskiego dlahandl* 

i prsem. w Krakowi*
,  kra; o wago galicyjskiego 

w# Lwowie . . .
.  wiedeńskiego dla obro­

tu płodów . . . .  
a galicyjsk. hipotecznego 
.  austńraok. związków, 
a dl* obrotu ogólnego . 

Towarzystwa wyrobu cegieł 
maszyn, we Lwowie.

Obligi pierwszeństwa.

Kniei Dniestr* »ń sklej
a EM^jskoBogamińsUej

* u

514
W53 

*18 6
205 5"1

>13 
V 50 
18

2 'JS  -

47 50 
(45 — 
160 —

49 -
744 -  
149 -

104 
158 -
*41 50 
136 -

103 _  
157 _  
139 6f 
i35 -

312 
50 -  

184 -  
?04 -  
128 75

* n  60
49 -

183 _  
113 
128 25

47 50
133 51 
31 50 
65 -

46 5( 
183 -  
31 -  
54 50

69 - 68 50

12 25 
84 -

11 75
83 -

86 -  
86 75 86 25

Wiedeń 29 kwietnia. Izba deputowanych przy­
jęła resztę paragrafów oraz całą ustawę o zewnę­
trznych prawnych stosunkach stowarzyszeń religij­
nych, przeważnie według wniosków wydziału; § 18 
uchwalono z poprawką F u x i, iż z władzy dyscy­
plinarnej klasztornej nigdy niemożna robić użytku, 
aby przeszkodzić posłuszeństwu ustawom lub swo­
bodnemu wykonywaniu Draw obywatelskich; § 27 
przyjęto z dodatkiem Koppa, aby się odbywały 
peryodyczne wizytacye wszystkich klasztorów przez 
polityczne władze krajowe. Wszystkie inne popra­
wki upadły. W końcu posiedzenia interpelował 
dep. W i c k h o f f  rząd: jakich tenże zamyśla utyć 
środków w celu usunięcia powszechnego niedo­
statku ?

Paryż 30 kwietnia. Poseł niemiecki hr. A r n i m  
wręczył wczoraj prezydentowi Mac-Mahonowi listy  
odwołujące go z posady.

Barcelona 29 kwietnia. Proboszcz Prades
Flix zaskoczyli w 1,500 Karlistów miasteczko 

Alforię (w prowincyi Taragonie, niedaleko R us), 
rozstrzelali miejscowego alkalda i  26 ochotników. 
Jlny kapitan Katalonii nakazał z tego powodu roz­
strzelać każdego schwytanego jeńca, który walczył 
w Alforii.

Ateny 30 kwietnia. Z a i m i s  odmówił podję­
cia się złożenia gabinetu i polecił królowi K o m u n ­
d u r o s  a, który też otrzymał wczoraj od króla u- 
mocowanie w tym względzie.

Kursa, W i e d eń  d. 30 kwietnia, godź. 2 m. 30. 
4% zjedn. dług państwa banku. 69-10 —  Zjedn 
oblig. państwa w srebrze 73 65 —  Losy z r. 1869 
103-25. — Akcye banku 972 —  Akcye kredy­
towe 212 25.— Londyn 111 80.—  Srebro 106’15.—
Dukat 0- Lombardy 141* Losy z roku
1864 1 3 2 — . —  Akcye frauko-austr. 31.— . — 
Napoleondor 8-98—. —  Akcye kolei galic. Karol*
Ludwika 244* Akcye kolei Lwowsko-Czern
151*— . —  Akcye kolei północno-wsch. 104 — . —  
Akcye banku związk. (Vereinsb.) 11 -50. — Oblig 
indemniz. gal. — ’— ■ —  Akcye banku wiedeń. 
obrotu ogóln. 84-— .— Akcye anglo-banku 130— . 
Akcye kolei rządowej 317*— .—  Akcye kolei siedm. 
— • —  —  Akcye kolei Rudolfa 157- Tram­
way 1 4 0 — —  Akcye banku budowy 67 50 — 
Akcye kolei wsohodn. 49‘—. —  Akcyo banku an- 
^lo-węgiersk. 27 50 — Akcye banku zjedn. 97 50.—
Losy tureckie 43• Losy prem. węg. 74 7 5 . -
Akcye kolei bogumińskiej 135-—. —  Akcye kolei
ces. Elżbiety 201- Akcye kolei półn. zach.
183-— . —  Akcye firanko-węg. 5 6 — . —  Ogólny
austr. bank 46- Akcye nowego wiedeńskiego
Towarzyswta Tramway — . — .

Usposobienie giełdy: stałe.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA

A n t o n i  R ł o b u b o w s k l .

Kole! eesare. glibiefty 57, (*r.
jfw k ) ss JOO słr.

* r. 1539
» sańKwewa S'S. 600 fr. 

fethwya * s. 188? .
»*ihi4s!ew» 500 tr. 
Seay 1875—1876 §7 ,

.  e. lOOehr.js.i.
a „ 100tó.W.Ł,
•  ,  werbr.6%

» iMhodnie eieek* u  100 
*łr. trbr. 100 dr. w. *.

, poładn. półn. niom. S7 , 
M 100 d i. w. a. . 

57 w łrebra# . .
.  p*l. K*i I:0dw.8OO*,w.a 

w srebr. 57, *• 100. 
SadMys l i . .  . . .

„ Lwoweko-Csemiow. po 
300 dr. (w er.57,*ald0) 

Rm»*ey» s r. 1867 
.  SUedmiogr. 200dr. w. a, 
„ ke. Bndolfa300 dr. w. *.

w trebr. 57,  ** 100d.
.  północne cxeika po 800 

rłr. (er. 57, m 100) 
Towar*, żeglngi par. na Dnn.

sa 100 dr. m. k. . 
Autr. Lloyd 100 dr. m. k. 
Towar*, pragakie prxem. żel. 

po S00 słr......................

Waluty.
Oeeankie koroay . . . .

» dnkat na wagę . .
» » obrąeskowf .

Koto al metre* . . . .
Hapoleondory.....................
friderjid . . . . . .

■Sd'j t»w łają ■'•wą

93 75
Lddory (nłemieoldej . , . — _  _

93 2‘ itawereny angielski* . . , U  80 11 20
92 76 *2 6* 

136 50
Imperiały rosyjski* . . 
2 r e b r o .................... ..... ; 106 2' i e  —

132 - 181 5 Srebro, kanony . . . .  
Talary swiągkow* . . . .

«C6 25 1(6 —
109 76 09 60 _ _  _
324 - 223 - Frsakle bUcty kasowe . . t 66'« I 16“
93 -  
83 50

S2 50
88 -

105 60 105 - Ł w ś w  80 kwietnia.
94 - 93 - Dakel holenderski . , , 5 25 5 17,  cesarski .................... 5 28 5 20
------- 96 75 Fółimperyał rosyjski . . , 

Bebel srebrny rosyjski .
9 18 
1 10

U dv
9 — 
1 64

— — 106 50
103 25

» papierowy . . . .  
Telftr praski . , . , 
Listy u st. Tow. kr. gal, b \

1 57

58 50

l  £6

82 80
76 75 — — ■ ” „ -  -  .  4*/, 74 15 73 50___ _ 88 61 „ . i .  . » . Banku hipolecsn 

Obligi indemn. bez kuponów
88 - 87 21

82 - 81 50 78 60 77 75
Akcye kolei galic. Ł  L. b. k. 

» m iwowsko-esemio.
24 5 50 243 50

95 20 95 - 160 60 148 50
a banku hipotecim. gal 217 - 914 60

— _

------- ------ W a n i s w a  28 kwietnia.

87 - |86  - Listy sastawns 1 ser. rab. 
» » ® » ■

93 55 
93 35

93 25

kupon > -— 1 40
„ „ now* . 92 10 *1 80

mam _
kupon » 

» likwidacyjne „ 78 35
1 75 
78 05

5 32 5 30 kupon » — 1 63V,— — — — Kolej warsMwsko-wiedeńsko 89 ~ 88— — — „ .  bydgosia _ _
8 92 8 98 .  tersspobka

a a ittińi
112 -  
100 -



CZAS z Piątku 1 Maja 1874.

W yszło dziś w B e r l i n i e  d zieło:

Oświata lado.
Dzieło uwieńczone przez A k a d e m ią  francuskąRodzina.

Lekcye filozofii moralnej 
przez P aw ia Janet.

P r z e k ła d  te n  z fr a n c u sk ie g o

Matkom Polkom!
poświęca

KAROL FORSTER.
Tom jeden. Cena 1 Talar.

Dostać można 11 wydawcy K. Forstera, w Berli­
nie, 24 Leipzigerstrasse, przesyłając należność w li­
ście frankowanym. (859)

L. 544. D. R. N,

Dom dwupiętrowy,
położony przy jednej z celnych ulic mia­
sta Krakowa, jest ł  wolnej ręki 
do sprzedania. —  O bliższych 
szczegółach dowiedzieć się można w a- 
ptece pod Barankiem przy Małym rynku. 

(840-1-3)

P R E Z E S
Rady Nadzorczśj Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń

IV KHAKOWIK
o

zawiadamia Członków Towarzystwa w ślad paragrafu 84 statutu, że

trzynaste porządkowe Zgromadzenie Ogólne
zbierze się

w dniu 1 Czerwca Rk r.

ie
L. 274. (819-3-3)

W celu obsadzenia posady dOSROr- 
cy bu dow nie see go przy niżej 
podpisanym zarządzie z miesięczną p ła­
cą 4 0  złr. i z prawem bezpłatnego uży­
wania pomieszkania, rozpisuje się ni- 
niejszem konkurs.

Ubiegający się o tę posadę winni się 
wykazać z znajomości w robotach cie­
sielskich, murarskich, znajomości rysun­
ków, wogóle z wiedzy praktycznej te­
chniki —  i podanie dotyczące wnieść 
do 15 Maja b. r. do niżej pod­
pisanego zarządu.

C. k. Zarząd górniczo-hutniczy.
Swoszowice 20  Kwietnia 1 8 7 4  r.

W Krakowie w gmachu Akademii Umiejętności o godzinie 10ój przedpołudniem. T l  7 .m ia n a  lo k a lU .

ZAKŁAD KĄPIELOWY |

l i  E C H
(Fraucya, departament de 1'Allier)

WŁASNOŚĆ RZĄDOWA FRANCUSKA
Administracya: w P a r y ż u .  22, Boulevart 

Monmartre.
Pora kąpielowa

W  Zakładzie Vichy, jednym z najwykwin­
tniej urządzonych w Europie, kąpiele i na- 
tryskiwauia wszelkie dla uleczenia chorób 
żołądka, wątroby, pęcherza, żwiru cukrzy­

cy (diabetis) ,  dna, kamienia itd . 
codzleń od 15 maja dolfi września 
teatr i koncerta w Casmo. Muzyka w parku, 
czytelnia, salon dla dam, salon do gier, konwer- 

sacyi, do gry w bilard. (399-1-9)
Koleje żelazne prow adzą do Vichy.

1 .

2 . 
3 .

Akademik
Polak, który ukończył nauki gimnazjalne | 
w Niemczech, życzy sobie natychmiast przy­
jąć obowiązki nauczyc ie la  domowego.— 
O bliższych szczegółach i jego adresie mo-1 
żna się dowiedzieć w Biurze „Administra-\ 
cyi Czasu. “ (853-2-3) [

Przedmioty mające przjjść pod obrady tegoż Zgromadzenia ą następujące:
A) w dziale ubezpieczeń od ognia:

Sprawozdanie D yrekcyi z czynności jej w trzynastym roku istnienia Tow arzystw a.
Udzielenie D yrekcyi absolutoryum ze złożonych za ten rok rachunków.
W yb ory: . , . . . ,

a ) czterech Członków do Rady Nadzorczej z kadencyi Iszej, trzech wskutek rezygnacyj i jednego z powot
b) Dyrektora l ig o  z powodu śmierci.

4 . Sprawozdanie Rady Nadzorczej o nadeszłych wnioskach.

B) w dziale ubezpieczeń od gradu:
(stosownie do paragrafu S g o  warunków ubezpieczeń od szkód gradow ych , nastąpi po zamknięciu obrad w sprawach działu

ogniow ego
Sprawozdanie D yrekcyi z czynności w lOtym roku w tym dziale dokonanych.
Orzeczenie co do absolutoryum dla D yrekcyi ze złożonych za ten rok rachunków.

C) w dziale ubezpieczeń na życie:
Sprawozdanie z czynności D yrekcyi w tym dziale dokonanych.

Kraków dnia i Maja 1874 r. , ,
P r e z e s  R a d y  l a d E o r c E Ć j

Alfred Potocki.

Handel galanteryjny, konfek­
cyjny i drobiazgow y, istniejący  
od lat szesnastu w domu ś. p. 

W ita  hr. Ż eleń sk iego , przenie­
sionym został do dom u 1% • 
prof. T eic liin an a  w  g l  
R yn k u  Mr. 5 3  przy  ul. 
G rodzkfćj. —  Polecam się  

śmierci. | łaskawej i szan. Publiczności z 
tern zaufaniem, jakie dotychczas 
miałem.

(739 8-9) E. SkirlińsU.

5 .  
! 6 .

Guwernantka, So udzielania po­
czątków języka polskiego, francuskiego, niemieckie­
go, gry fortepianu, i robót. Listy „Tarnów A. B.

| ulica S. Ducha Nr. 99.“ (814-2-3)

7.

(881-1-3)

Park kasynowy
w Ylarlenbad.

5 wiń i domów w pobliżu lasu z bardzo pię­
knym widokiem w dal. Pojedyncze pokoje, 
apartament, całe wiUe elegancko i wygodnie 
meblowane, z wiktem lub bez tegoż.

W  k a s y n i e  restauracya, pawilon|kawiar- 
ni, pokoje bilardowe, do muzyki, do czytania 
i gry, ekwipaże, omnibus.

Zamówienia na mieszkania przyjmuje iZ o - 
rząd parku kasynowego w Yla- 
rlenbad.

Wiadomość u p. D ra  Schindlera, le­
karza zdrojowego w Marienbad i w Dyrek- 
cyl austr. Towarzystwa budowy dla miejsc 
leczniczych w Wiednia, Telnfalt- 
strasse 8 .  (771-4-20)

H Ć M A T O S IN E
PP. TA BO U R IN , Kawalera Legii honorowej i LEM A 1R E, chemików.

Środek ielazisty, jizyologiczny p rzysw a ja ln y  dla organizmu.
Środek ten niezawodny leczy szybko i radykalnie wszelkie choroby z niedokrwistości po- 

wyelenezenle 1 utratę alt, skrofuły, limfatyzm
dzieci. białe upławy, hrak miesięcznych odpływów, wychudnle- 
nle, osłabienie ogólne, mozolny 1 długi powrót do zdrowia i t. d.

Najdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą HEMATOSINE, me sprawia nigdy zatwardze- 
lie 'utrudza organizmu, nie sprawia obrzydzenia, ani żadnych przypadłości.
Hurtowna sprledaż u Pa. I » W o i X  et Ce. w Paryżu, 22, m e du Tempie 
W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego. v 1 *m)

ma, me

ZNAKOMITE POWODZENIE.

V E L O U T D I E
jestto MĄCZKA BYŻOWA specyalnie 

przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to d z i a ł a  szczęśliwie na skórę,

uledostrieiona przystaje do olała
nadaje cerze

ŚWIEŻOŚĆ UATlALBi
< © &  W' ś s

Magazyn Perfuu* w Pary su,
9, NA ULICY DE LA PAIX, 9.

W K r a k o w i e  u pp. Józefa Trauczyńskiego 
Leona Feintncha, — i w pierwszych Składach per-1 
lam i wytworów toaletowych. (57-67-78)

pgT* Zniżone ceny Żniwiarek ~J3Mi
z powodu spadku ażia i  t y l k o  n a  c z a s  t e g o  s p a d k u ,

S a m u e l s o n a  popr. R o y a l  z przyrządem
do t r a n s p o r t u ................................ złr. w.

deto Kosiarka ....................................... .........
C e r e s ................................................................
H o v a r d a  nowa, europ.................................................
Champion (Warder Mitchell) dwukolna . . „

Cena zniżona zależy od wczesnych zamówień z V3 zadatku, kredyt za umową
L. Zieleniewski w Krakowie, 

(4 4 3 -2 0 -2 0 ) Fabryka machin, kotłów, narzędzi, odlewarnia

375.
275.
435.
375.
525.

Medale na wystawach w Paryżu, 
Londynie, Wiedniu itd.

Aparat Gazogene Briet a
uprzywilejowany.

JEDYNY
zwany 

JEDYNY
jaki potwierdzo­

nym został 
przez 

AKADEMIĘ 
m e d y c z n ą .
Za pomocą tego
a p a r a t u ,  po­
wszechnie zna­
nego obecnie, 
każdy dziś może 
w jednćj chwili 
rzygotować z 
,ardzo małym 

kosztem WODĘ 
SALCERSKĄ 

wszelkie na­
cje gazowe, ja- 
o to :  Vichy, 

Soda, Limonia-

jaki przyjęty zo­
stał w szpita­
lach paryskich.

A P A R A T A
o 1, 2, 3, 4 i 6 

butelkach.

PROSZKI 
w paczkach za­
stosowane do 

aparatów o 1, 
2, 3, 4 i 6 bu­

telkach.

da gazowa i wi­
no musujące itd.

Dostać można 
w głównych a- 

aptekacb. 
(629-3-10)

H O N D O M ,O T  S Y N ,
inżynier fabrykant, 

w P a r y ż u  przy ulicy C h a t e a u - d ’E a u ,  72. 
W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.

m  Letnie mieszkanie ■
składające się z saloniku, dwóch pokoi 
umeblowanych i kuchni, wraz z obszernym 
ogrodem do spaceru — jest w Woli Ju- 
stowskiej pod Nr. 38 do w y n a j ę c i a .  —
Wiadomość na miejscu. (848-3 3)

Es gilt nur eine Probe,
um sich von d«r Giite meiner Waareu um den | 

staunend billigen Preis von

Ido rozmowy na 3 — 4 godziny dziennie, 
najdogodniej od 4— 8 wieczorem, do chłop­
czyka mającego 3*Ą lat. (856-2-2)

Bliższa wiadomość przy ulicy Grodzkiej 
I pod L. 52 na II. piętrze u pani v. Mossig 
I między godziną 2. a 4. po południu.

I  \ v a s a <
Akcya kolei żelaznej Karola Ludwi­

ka Nro 99 ,291  litera B. została z pod 
[zamknięcia 26 Kwietnia b. r. skradzio­
na.-—Uprasza się kupujących o zwróce­
nie uwagi, gdyż kroki celem amortyza- 
cyi już poczynione zostały. (858-3 -3 )

jjra  DJŁADJLE, ulica Vivienne, 36, w Paryżu.
Syrop ten leczy k r o n t y ,  
l i u z M j e . n y r z u t )  * y -  

ezy śe l
(60-31-)

fllltyeznr. 
krew.

Z a

0 X 3
S  ►,
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M f l
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P 5

90 cent.
otrzymać można elegancki pagfongowu zega­
rek wraz z łańcuszkiem, za którego dobry i 
punktualny chód przyjmuje się poręcz, n a lrok.  

Tylko za złr. t ’80
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POMADA przeciw lin/.ujom i wyrzutom
KjĄPIELE MINERALNE przeciw młoboArtnm

I uaakórnym.

27 kr.

Din prnw nlków !
Nasz nowy właśnie wyszły 

Katalog nakładowy dzieł prawniczych 
przesyłamy na żądanie darmo i opłatnie lr“- 
warte w tym — '~ t  *
we wszystkich

Za­
warte w tym katalogu książki nabyć można 

księgarniach (71' 
W i e d e ń ,  w Kwietniu 1874 r.

(715-5-10)
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Dołączony jest prospekt 
W Krakowie w aptece p,

SYROP z CYTRYNIANU 
ŻELAZA leczy gonore- 
je, uti-nty naalenin 
i upławy białe.

w polskim języku.
J. Trauczyńskiego.

per Wiener Elle, Stiick und Paar zu iiberzeugen.
Alles in grosster Auswahl, uberraschend schon, 

unter Garantie der besten Q nalitat, verkaufe ich 
*/t  breite modernste SchoJwollHeiderstofe, Barege, 
Gazler, MoU u. Tarlatam, echtfarbige Kosmonoser, 
Pereails, Jaconats in alien glatten Farben , Piques, 
BrUlantius, Schniirt - Barchente, eehte Leinen- und 
Garnleinwande, Damast-HandtOcher, Servietten, Lei- 
nen-Canevase, Matratzenstof, weisse Gradl, Spitzm  
und Zitz-Vorhiinge und schwere Laufteppiche, feruer 
Seiden- Brochetiichel, Cavaliers -Craivatten, mit und 
ohne H alstheile, Flanell- und Baumwoll - Socken, 
Damenstriimp/e, Leinentiichel und viele tausend an- 
dere Artikel, und wie bekannt. Alles um nur 8 7  kr. 
per Wiener Elle, Stiick und Paar.

Herren- Hemden 20°/o unter dem Einkaufspreise, 
tarbige von 2 fl. an bis 2 fi. 50 kr., mit zwei Extra- 
Kriigen. weisse mit glatter Brust fl. 2—2'20, 2-50 
bis fl. 3 die feinsten. Bei Bestellung bitte den Hals- 
umfang in Centimeter anzugeben.

Jacob Beck.
W i e n ,  S l a d t ,  A d l e r g a . « e  4 .

Auftriige werden gegen Einsendung des Betra- 
ges oder Nachnahmc prompt effektuirt und Muster 
auf Verlangen eingesendet. (759-4-6)1

i e o a

G. J. Manz'sche Buchhandlung, 
Veriag fur Staats- & Rechtswissenschaft.

Medal Towarz. nauk przemysłowych w Paryżu. 
PRECZ ZE SIW IZN Ą !

M E L A N O G E N E
WYBORNA FARBA BO WŁOSÓW 

P. DlCQUKMAP.Ii W PAllYŹU 1 IlOUBN.
W jednej chwili zmienia siwe włosy na 

głowie i na brodzie na kolor naturalny bez 
niebezpieczeństwa dla ciała, l-arba ta bez- 

— wonna jest skuteczniejszy od wszelkich
preparatów lego rodzaju dotyd używanych, 

okład w Krakowie, w aptece p. Trauczyńskiego, 
pod koron? w rynku głównym, i u wszystkich 
głównych fryzyerów i peifumystów.__________

tLJMlflE
ICQUCMAnE

(78-11-)
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otrzymać można elegancki zegarek kieszonko­
wy, który idzie całkiem dobrze, wraz z stoso­
wnym łańcuszkiem i kluczykiem do zegarka,

także puzderkiem.___________
gjf* Tylko za złr. 5 “BR  

otrzymać można elegancki mały prawdziwie 
pozłacany damski zegarek kieszonkowy z po­
złacanym łańcuszkiem długim i kluczykiem 

do zegarka, z puzderkiem. 
g Ę F  T y l k o  za zlr. 3-ftO 

otrzymać można piękny giloszowany zegarek 
kieszonkowy z bardzo ładnym mocnym łań- 

euszkiem do zegarka.
' a j p  T y l k o  asa z l r .  4 - ą o  ^ jp _  

otrzymać można trwały niezniszczone zegarek 
do nakręcania z góry, śhcznie jposrebrzany, z 

posrebrzanym łańcuszkiem do zegarka.
T y l k o  ’Ł tz  xłiT. 1 4  

otrzymać można wspaniały srebrny zegarek ko- 
twicown z podwójną kopertą z plaskiem szkłem 
kryształowem, wraz ze stosownym łańcusz­

kiem, puzderkiem i kluczykiem^

D o H a n d lu
Wilhelma Fenza w Krakowie

|nadszedł wielki transport świeżych n a s i o n  paste-1 
wnych, jarzynnych i kwiatowych.

(8)1-5-)

Ui N A LAROCHE
_  T y l U o  zft .

o t r z e ć  można prawdziwy 
do nakręcania bez kluczyka i do regubwama, 
bardzo praktyczny dla każdego, gdyz taki ze 
garek raz nakręcony na 48 godzin rdz*e be 

przerwy._______ (w z-z-iz ;
Powyższe z e g a rk i  otrzymać można jedynie 

tak tanio z nowo otwartego składu zegarków
Industrie-Halle,

w Wiedniu, Prateutr. 16.

RAPORT POCHLEBNY FRANCUSKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ.
-------------------------------------------- JłHEDAJL

ZŁOTY

U y C A ^ J J J L d  ?iS88oi
WYCIĄG z trzech gatunków CHININY.

Potrójny ELIXIR pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy, jest najdoskonal­
szym i na Ł e js z y m  preparatem CHININY przyiemnego smaku skut,cznośc jego 
doświadczoną została szpitalach przeciw ogólnemu marmentu,
śledzonemu trawieniu, w wieku k ry ty c z n e g o  przejścia, newra g  - , - . i j a e n c z
niu, tru d n em u  powrotowi d o  z d r o w ia , gorączkom i zimnie i , 
użyciem chininy. . . ,

OIJII¥A. W Y  £1IV WMF w połączeniu przeciw niedokrwistości, ble-
LAROCHE Z M lliłJ lA lIll"*  dnicy, w wieku krytycznego przejścia, sła­
bościom. skrofulicznym i t. d. „  , (68-20-48)

W P a r y ż u ,  uiica D r o u o t  15 et 22. — We Lwowie w aptece P- Mtkolasza, — w Krako­
wie w aptece P. Trauczyńskiego.

aaor* .oa ©
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100,183 oryginalnych kosiarek Wooda jest w użyciu.

Ci panowie gospodarze wiejscy, którzy jeszcze ca tegoroczne żniwa

J a f

rzeczyw iście dobrą i pewną kosiarkę i żniwiarkę
życzą stib.e otrzymać.Jzechcą nam swe zamówienia jaknajwczesniśj nadesł. ć. 
Zważywszy na ju ż  otrzymane bardzo liczne zlecenia, możemy za punktualną 
dostawę tylko w razie szybkiego nadesłania zamówienia .  ,  .

Wyłącznie przez nas sprowadzam- oryginalne W  o o * I«  h 0 8 l i i r k l  
d o  t r a w y  i  ż n i w i a r k i  są jedgnemi które na w ied eń sk ie j wystawie 
powszechnej 1 8 7 3  r. po uskutecznionej próbie w s p ó łz a w o d n ic z ą c e j  koszenia 
najwyższem odznaczeniem „ d y p l o n i n n  i lo iM ir o w y D l1- ragroazone 
zostały. Połączają one największą trw a ło ść  z lekkością i elegancyą i po­
ręczamy za doskonalą działalność nawet w bardzo utrudnionych wypadkach 
(we wyżłobieniach pochodzących z wody, w n ie ró w n o śc iach  gruntu i t. p.) 
I11ostro!?ar.e opisy dermo i opłatnie. ( 8 2 9 - 2 - 1 0 )

Główna ajeneya W altera A . W ooda
(w Hoosick-Falls, Nowy Jork)

A. Hackean A €omp.
Filia w H r a k o w i r .  — P e łn o m o c n ik : L o u i s  S t e r n .

Świeżość, piękność i młodość
nadaje twarzy i powłoce ciała

CRĆME-ORIZA
d e  N I N O N  d e  Ł E N C Ł O S

L. LEGRANE, dostawcy perfum wiciu 
Panujących Dworów,

207, ulica St. Honore w P a r y ż u ,  
i w głównych magazynach Perfum we Fran­
cji i zagranicą. IW  K r a k o w i e  u p. Jó­
zefa Trauczyńskiego; w e  L w o w i e  u pp. 
Mikolascha i Strzyżowskiego. (55-21-24)
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FOSFORAN ŻELAZA
P. LERAS ItOKTURA liMiUEINOŚCt.

Połączenie w stanie ciekłym pierwiastków wyra­
biających krew i kości, łatwość, z jaką ten środek 
daje się upodobnić przez najdelikatniejszy żołądek, 
wreszcie nazwisko zaszczytnie znane w dziedzinie 
umiejętności samego wynalazcy, oto są zalety, któ­
re temu preparatowi zjednały uznanie w całym 
świecie.

Fosforan żelaza przywraca ape­
tyt, ułatwia trawienie , uńmlerza 
holeśrl żołądka, a najskuteczniejszym jest 
dla kobiet na białe upławy (leucorrhee), a 
szczególniej zadziwiające sprawia skutki, kiedy idzie 
o rozwinięcie ciałotworu młodych panienek, cierpią­
cych na bladaczkę. (70-72-23)

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego i u p. W. Redyka, — we Lwowie 
w aptekach pp. Mikolasza, Berlinera i Ruckera,— 
w Brodach u p. Kullaka i Franzosa,— w Rzeszowie 
a p. Schaitera, — w Warszawie w Składach apte­
karskich pp. Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

j u e ^ S e n s y s t e r a *
fiir brankę u gegchwilclite Ylftn- 
ner (ohne Medicament). E. Hu-
gel’sche Buchhandlung, Wien, Herrengasse 6. 
Preis fl. 2., mit Post fi. 2-10. ( 3 .  A u l i . )  

iV B . 0 , 0 0 0  H r a n k e  g e h e l l t .
(31-93-50)&

Czcionkami Drukami Leona JPaiskowskiego.
Odpowiedzialny rządca Drakami Jótef Łakocińtki.


